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NA DZIEŃ 1 1  LISTOPADA 1938 ROKU
Dzień 11 listopada —  to d la  Polski rocznica n a j­

większa i najradośn ie jsza: tego dnia  roku  1918 na­

stąpiło  zawieszenie b ron i w  w ie lk im  zmaganiu 

dz ie jow ym  1914-1918, którego w y n ik  znaczył 

ostateczne skruszenie potęg m ate ria lnych , skuw ają- 

cych wolność N arodu  Polskiego. O drodz iła  się do 

n iepodległego bytu  zjednoczona w  swych ziemiach 

Rzeczpospolita, k tó re j granice ostatecznie u trw a lo ­

ne zostały w  ciężkich zmaganiach oręża polskiego, 

znaczonych obroną Lw ow a, powstaniem  w ie lk o p o l­

skim, odparciem  n a w a ły  bolszew ickiej w  roku 1920, 

w yzw olen iem  W ileńszczyzny i powstaniem  śląskim. 

W e  wszystkich tych zwycięskich zapasach m łody, 

słabo jeszcze zorganizow any i niedostatecznie zao­

pa trzony oręż polski w yda tn ie  w spierany b y ł je d ­

nością ducha i hartem  w o li N arodu, czerpiącego 

swą moc w  g łębokie j w ierze w  łaskę Opatrzności.

D zień I I  listopada roku  1938 —  to rocznica dw u­

dziestolecia zm artw ychstan ia  Rzeczypospolitej do 

wolnego niepodległego bytu. Dzień, dorocznie ob­

chodzony jako  święto narodowe, nab ie ra jący w  ro ­

ku bieżącym szczególnie radosnej barw y: nie ty lko  

dlatego, że zamyka pierwsze dwudziestolecie odro ­

dzonego Państwa, ale i dlatego, że zbiega się z na ­

p raw ą g ra n icy  p o łud n io w e j Polski przez odzyska­

nie znacznej części ziemi zaolzańskiej i k ilk u  skraw ­

ków  ziem sąsiednich. N a  straży te j dz ie jow e j na ­

p ra w y  stała A rm ia  Polska, dziś po dwudziestu la ­

tach —  w ie lka  i potężna, ale i dziś moc swą czer­

piąca nade wszystko z ducha N arodu, zjednoczo­

nego w  n ieprze jednanym  dążeniu do oparcia swego 

w olnego życia na sta low ej opoce oręża polskiego.

N a  uroczysty i radosny dzień 11 lis topada 1938 

roku szkicujem y te oto słowa, by z tego m iejsca za­

m anifestować, że w  dn iu  tym  n o ta ria t polski łączy 

się z ca łym  N arodem  w  dążeniu do um ocnienia b y ­

tu  Państwa, pom ny, że dążenie to w ym aga także

i tego, by  w  codziennej p racy każdy na swej p la ­

cówce zawodowej daw ał z siebie pełn ię  w ys iłku  

twórczego —  w  im ię dobra całości!

GRANICA POŁUDNIOWA RZECZYPOSPOLITEJ
D nia  1 lis topada r. b. ogłoszony został wspólny 

kom unika t Rządów Polski i Czechosłowacji, s tw ie r­

dzający, że w  drodze bezpośrednich rokow ań na­

stąpiło  ostateczne ustalenie g ran icy  m iędzy oboma 

państwam i, wobec czego p rzew idyw ana p ie rw o tn ie  

procedura plebiscytow a na te ry to riach  spornych nie 

będzie zastosowana. D e lim ita c ja  loka lna  nastąpić 

ma w  ciągu miesiąca lis topada r. b., tak że na 1 g ru ­
dn ia  r. b. stan faktyczny na pograniczu po łudniow o- 

zachodnim  pokryw ać się będzie ze stanem praw nym , 

ustalonym  w  drodze bezpośrednich rokow ań zainte­
resowanych państw.

Dokonane ostatecznie ustalenie l in i i  granicznej 

m iędzy Polską a Czechosłowacją obe jm u je  następu­

jące re k ty fik a c je  te ry to ria ln e  na rzecz Polski:

części k ilk u  gm in  pogranicznych w  powiecie f  r  y - 

d e c k i  m, w  szczególności w  p o łudn iow e j części 
tego p ow ia tu  przesunięcie g ran icy  na n a tu ra lną  lin ię  
rzeki M o ra w k i;

trzy  g im ny  w  północnej części pow ia tu  c z a d e c ­
k i e g o  (bez samej Czaczy): przyłączenie tych

gm in  do Polski spraw ia, że lin ia  ko le jow a  Jab łon­

ków  —  Z w ardo ń  będzie przebiegała na całe j swej 
długości przez obszar polski;

rezerw at górski J a w o r z y n y ,  stanowiący 

wschodnią część W ysokich  T a tr , z d o lina m i B ia łe j 

W o d y  i Jaw orow a;

odcinek prawego brzegu D unajca , wobec czego 

ca ły  szlak p ieniński S z c z a w n i c a  —  N i e d z i ­

c a  będzie należał do Polski;

skraw ki te ry to ria lne , przez któ re  przebiega lin ia  

ko le jow a  M u s z y n a  —  N o w y  S ą c z ,  k tó ra  

obecnie znajdzie  się ca łkow icie  w  granicach Pań­
stwa Polskiego;

k ilk a  k ilom e tró w  kw adra tow ych  nad P o p r a ­

d e m ,  k tó rych  przyłączenie do Polski usunie zna­

ną anom alię w  postaci t. zw. czeskiej Ł op a ty ;

skraw ki ziemi, spraw iające, że lin ia  ko le jow a  

Ł u b k ó w  —  C i s n ą  będzie w  całości przecho­
dziła  przez te ry to riu m  polskie.

W  ten sposób napraw a p o łudn iow e j g ran icy  Rze­
czypospolitej —  poza ziem ią zaolzańską —  objęła 

ty lk o  częściowo Spisz, nie ob ję ła  natom iast zupełnie 
O raw y.

Łącznie z Zaolziem  obszar Państwa Polskiego 

ulega powiększeniu o około 1050 k ilom e tró w  k w a ­
dratow ych.



POSŁOWIE ZAOLZIA W SEJMIE ŚLĄSKIM
D n ia  27 października r. b. odbyło się pod prze­

w odnictw em  P. M arszałka  Grzesika  uroczyste posie­

dzenie Sejmu Śląskiego, na k tó rym  pow itano  pow o­

łanych przez Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 

czterech posłów ziem i zaolzańskiej. Posiedzenie od­

było  się w  obecności najw yższych na Śląsku przed­

staw ic ie li w ładzy państw ow ej, w ojska i duchow ień­

stwa —  na czele z J. E. Ks. B iskupem  A d a m s k im , 

Dowódcą g ru py  operacyjne j „Ś ląsk“  Generałem 

B ortnow skim  i W o jew o dą  Śląskim D r. G rażyń sk im .

Szeroko zakrojone przem ówienie, poświęcone ucz­

czeniu h istorycznej ch w ili pow ro tu  ziemi zaolzań­

skiej do Rzeczypospolitej, w yg ło s ił W icem arszałek 

Sejmu Śląskiego D r D ąb ro w sk i:

S p raw iedliw ości d zie jo w e j stało się zadość —  w y ­
w odz ił mówca na wstępie —  S ejm  Śląski gości w  

swych m urach rodaków  zza O lz y , którzy od 20 lat 

czekali z niesłabnącą w ia rą  na chw ilę  zw ycięstw a  
p ra w d y  i  spraw iedliw ości. O  zw ycięstw ie tym  w  w a l­
ce o Śląsk Zaolzański zadecydow ały cztery podsta­

w ow e fa k ty  i p ra w d y : 1) słuszność spraw y, 2 ) w y ­

trw anie przez ludność zaolzańską na straży polskie­
go ję zyk a , w ia ry  i obyczaju , n ie zw yk ły  je j  hart

i przelana krew , 3 ) przekonanie całego narodu, że 

zespolenie z tą częścią polskiej ziem i nastąpić musi,

4 ) nieustępliwa, niecofająca się przed n iczym  de cy­

z ja  z wszystkim i te j d e cyzji konsekwencjam i, p o­
w zięta w  odp ow ie dnie j c h w ili przez m iarodajn e  

czynniki.
Szczegółowe rozw inięcie tych czterech p raw d  w y ­

pełn iło  treść przem ów ienia, k tóre  w yw arło  głębokie 
w rażenie.

W  im ieniu  posłów zaolzańskich odpow iedzia ł Ks. 

pastor Berger, k tó ry  zakończył następującym i sło­

w y :

Chcem y być p ożyte czn ym i ob yw ate lam i państwa, 

a nie codziennym i zjadaczam i chłeba. P ra g n ie m y  

złożyć na ołtarzu O jc z y z n y  to wszystko, cośm y zdo­
b y li w  form ie doświadczenia w  latach n iew oli.

Solidarność, dzięki które j m o g liśm y stawiać opór 

w rogom , chcem y zam ienić w  solidarność tw órczej 

p racy dla szczęścia całej Polski. M iłość O jc z y z n y ,  

która nas prow adziła  jako g w iazda  przew odnia  w  la ­

tach n iew oli, ma nas p ro w adzić  nadal do najściślej­
szego zbratania z całym  narodem , od  którego b y li ­
śm y oddzieleni przez sześć w ieków .

O to nasz pi ogram , z k tó rym  chcem y w stąpić do 

pracy na terenie w o je w ó d ztw a  śląskiego i na terenie 

Sejm u Śląskiego.
W  tym. niech nam dopomoże Bóg!
Słowa te spotkały  się z głęboko serdecznym p rzy ­

jęciem  w całej Polsce.

N A  Ś L Ą S K U  Z A O L Z A N S K I M
I. O R G A N IZ A C J A  S Ą D O W N IC T W A  —  S T A N O W IS K A  N O T A R IU S Z Ó W  —  U S T R Ó J N O T A ­
R IA T U  —  S Y S T E M  P R A W A  C Y W IL N E G O . I I .  O BRÓ T N IE R U C H O M O Ś C IA M I. I I I .  S P R A ­

W Y  W Y M A G A J Ą C E  Z A Ł A T W IE N IA .

I- Śląsk Zaolzański do czasu przejęcia  go przez 

W o jska  Polskie, należał do w łaściwości m iejscowej 
Sądu Okręgowego (k ra jsk y  soud) w  M oraw skie j 

O straw ie i obe jm ow ał 4 okręgi sądów pow iatow ych  

(okresne soudy) z siedzibami w  b. czeskim C i e s z y ­

n i e ,  F r y s z t a c i e ,  B o g u m i n i e  i J a b ł o n ­

k o w i e .  W  każdej z tych m iejscowości is tn ia ło  

j e d n o  s t a n o w i s k o  n o t a r i u s z a ,  a sta­

now iska te obsadzone b y ły  osobami narodowości 

czeskiej, w zględnie n iem ieckie j.

D ziałalność urzędowa czeskich notariuszów fa k ­
tycznie ustała z ch w ilą  w kroczenia i w  m iarę za jm o ­
wania  Śląska Zaolzańskiego przez W o jska  Polskie. 

Równocześnie z przejmowaniem Odzyskanych Z iem  

następowało prze jm ow anie  agend sądowych i orga­

n izacja  sądownictwa przez władze sądowe, które od ­

nośnie czeskich notariuszów  p rzeprow adziły  rew iz je  
ich akt i ksiąg.

Dekretem  Prezydenta Rzeczypospolitej z 11 paź­

d z ie r n ik a  b. r. Dz. U . R. P. poz. 53 4  ziemie Śląska 

Z a o lz a ń s k ie g o  włączone zostały w  obręb Sądu O krę­

gowego w Cieszynie, a  równocześnie utworzone zo­

sta ły trzy nowe Sądy G rodzkie, a m ianow icie : w B o -  
g  u m i n i e ,  F r y s z t a c i e  i  J a b ł o n k o w i e .  

W  w ykonaniu powyższego dekretu oczekiwać należy 
ro z p o r z ą d z e n ia  M in is tra  Spraw iedliw ości, w łą cza ją ­

cego dawny p ow ia t sądowy czesko-cieszyński w  obręb 

Sądu Grodzkiego w  Cieszynie oraz tworzącego sta­

nowiska notariuszów n a  Śląsku Zaolzańskim .

N a  Odzyskanych Z iem iach  obow iązyw ała d a w ­

n a  a u s t r i a c k a  u s t a w a  n o t a r i a l n a  

zi 25  lipca 1871 r. dz. pp. N r  75, k tó ra  na skutek nie- 
rozciągnięcia na Śląsk Zaolzański polskiego prawa

o notariacie zachowała moc obowiązującą. Zasady 

te j ustawy są naogół znane, dlatego w  ogólnym  za­

rysie podkreślę ty lk o  je j  cechy charakterystyczne:

Ustawa ta funkcje notariuszów ujm uje jako publiczno-praw- 
ne, nadając pełnionym przez nich czynnościom znamię wiary



publicznej. Publiczno-prawny charakter stanowiska notariuszów 
znajduje swój wyraz w akcie nominacji przez M inistra Spra­
wiedliwości, składanej przez nich przy objęciu nominacji 
przysiędze oraz używaniu przez nich urzędowej pieczęci. W y­
mogami do uzyskania stanowiska notariusza jest posiadanie:
a) przynależności państwowej, ukończonego 24 roku życia, nie­
poszlakowanej opinii i swobodnego zarządu majątkiem, b) 
ukończonych uniwersyteckich studiów prawniczych zakończo­
nych złożeniem przepisanych egzaminów, względnie uzyska­
niem stopnia doktora praw, c) złożonego egzaminu notarial 
nego, adwokackiego lub sądowego, d) odbytej 4-letniej prak­
tycznej służby prawniczej, z której 2 la ta  przypadać ma na 
wyłączną praktykę notarialną, zaś do pozostałych 2 la t zali­
czona być może praktyka sądowa, adwokacka lub w Proku­
ratorii (Skarbu) Generalnej, e) znajomość języka używane­
go w miejscu mianowania.

Ze stanowiskiem notariusza nie może być łączone prow a­
dzenie kancelarii adwokackiej oraz zajmowanie stanowisk 
urzędniczych z wyjątkiem nauczycielskich. N otariusz może 
mieć tylko jedną siedzibę urzędową i tylko jedną kancelarię 
w siedzibie urzędowej, jednakże zobowiązanym być może do 
odbywania periodycznych roków poza siedzibą urzędową.

Oznaczanie ilości stanowisk notariuszów i ich siedzib urzę­
dowych za wysłuchaniem w tym względzie opinii właściwej Ra­
dy (Izby) N otarialnej służy M inistrowi Sprawiedliwości, do 
którego kompetencji należy także zwolnienie od obowiązku 
posiadania 2 -letniej praktyki notarialnej, wymaganej do no­
m inacji na stanowisko notariusza i oznaczenie wysokości 
wynagrodzenia notariuszów za pełnione przez nich funkcje.

Obsadzenie stanowiska poprzedza uprzednie rozpisanie kon 
kursu przez Radę (Izbę) N otarialną, w której okręgu znajduje 
się wakujące stanowisko, a tylko w wypadku zaistnienia waż­
nych przyczyn i tylko na wniosek właściwej Rady (Izby) N o­
tarialnej stanowisko notariusza może być obsadzone bez uprzed­
niego rozpisania konkursu. Podania o nominację składane są 
do właściwej Rady (Izby) N otarialnej, która przedkłada je 
Sądowi Okręgowemu, w którego okręgu wakuje stanowisko, 
Sąd ten ze swą opinią przedkłada je Sądowi Apelacyjnemu, 
z którego opinią przedkładane zostają M inistrowi Spraw iedli­
wości.

Przy objęciu stanowiska notariusz zobowiązany jest złożyć 
kaucję w gotówce lub w papierach wartościowych, w których 
można lokować fundusze małoletnich, względnie zabezpieczyć 
je  hipoteką, posiadającą przymioty pupilarnego zabezpiecze­
nia, która to kaucja służy jako zastaw na zabezpieczenie ro­
szczeń odszkodowawczych i wypłat, powstałych w związku 
z urzędowaniem.

Jeżeli na skutek urlopu, choroby, nieobecności, zawieszenia 
w urzędowaniu, złożenia z urzędu, zrzeczenia się stanowiska 
lub innych powodów konieczne jest zastępstwo notariusza, na­
tenczas Sąd Okręgowy w siedzibie Rady (Izby) N otarialnej 
na je j wniosek ustanawia substytuta z pośród kandydatów 
(asesorów) notarialnych posiadających wymogi do uzyskania 
stanowiska notariusza. W  razie choroby lub urlopu sam no­
tariusz, zaś w innych wypadkach właściwa Rada (Izba) N o­
tarialna proponuje osobę substytuta. W  wypadkach nagłych 
może właściwy Sąd Okręgowy wyznaczyć substytuta bez wnio­
sku Rady (Izby) N otarialnej. Substytut notariusza obowiązany 
jest złożyć kaucję, o ile zastępowany przez niego notariusz 
złożoną przez siebie kaucją nie zaręczy za jego czynności. 
Substytut notariusza przed objęciem urzędowania składa przy­
sięgę, a nadto wzory swych podpisów, a o ile sam nie jest 
notariuszem ma prawo posługiwać się pieczęcią substytuowa- 
nego notariusza, powołując się przy podpisywaniu na odnoś­
ny dekret.

Jak długo trwa substytucja, substytuowany notariusz nie 
może przedsiębrać czynności urzędowych.

Notariusze, mający siedziby urzędowe w obrębie danego Są­
du Okręgowego tworzą Kollegium N otarialne (K o tarenko lle-  
gium , sbor n o td n w ), a jeżeli liczba stanowisk wynosi n a j­
mniej 15 Kollegium to w yłania Izbę N otarialną (K otariatskcim - 
mer, kom ora notarska), której siedziba znajdować się ma w 
siedzibie Sądu Okręgowego. Izba N otarialna składa się z p re­
zydenta i 4 — 6 członków wybieranych przez Kollegium N o­
tarialne.

Najwyższy nadzór nad notariatem  sprawuje M inister Spra­
wiedliwości, zaś czuwanie nad sprawowaniem urzędów przez 
notariuszów i działalnością Izby N otarialnej należy do prezy­
dentów Sądów Okręgowych i Apelacyjnych

Ustawa notarialna zawiera szczegółowe przepisy odnoszące 
się do czynności notarialnych (spisania aktów notarialnych
i w ydawania z nich wypisów, protokółów i poświadczeń no ta­
rialnych, przyjmowania do przechowywania dokumentów, pienię­
dzy i papierów wartościowych i t. p.), nie zawierając w zasadzie 
poza § 3 wymogu formy aktu notarialnego. § 3 ustawy no taria l­
nej stanowi, że akt notarialny, w którym dług oznaczony w pie­
niądzach lub innych rzeczach zamiennych oraz oznaczone są 
osoby wierzyciela i dłużnika, tytuł prawny, przedmiot i czas 
wykonania a dłużnik poddał się rygorowi natychmiastowej 
wykonalności, posiada charakter tytułu egzekucyjnego. Po­
za tym wymóg formy aktu notarialnego należy oceniać na 
zasadzie przepisów ogólnych przy szczegółowym uwzględnie­
niu ustawy z 25 lipca 1871 dz. pp. Nr. 76 o konieczności n a ­
dania niektórym czynnościom formy aktu notarialnego co do­
tyczy: a) kontraktów małżeńskich, b) zawartych między m a ł­
żonkami umów kupna, zamiany, pożyczki, uznania długu i ren ­
ty dożywotniej, c) potwierdzenia odbioru posagu, d) darowizn 
bez rzeczywistego oddania, e) wszelkich dokumentów obejm u­
jących czynności prawne między żyjącymi zawieranych przez 
niewidomych, głuchych nie umiejących czytać i niemych nie 
umiejących pisać, o ile czynności te zawierane są przez nich 
we własnym imieniu.

W ynagrodzen ie  za czynności notariuszów o be jm u­

je  czeska ta ry fa  n o ta ria lna  (notarska s a z b a )  z 11 m a­

ja  1923 r. N r  102.

Odnośnie systemu praw a cyw ilnego obowiązuje na 

Śląsku Zaolzańskim  austriacka ustawa cyw iln a  z ro ­

ku 1811 i ustawa hipoteczna z roku  1871, któ re  na ­

bycie p raw  rzeczowych w  zasadzie uzależniają  od 

wpisów  hipotecznych w  księgach gruntow ych. W p i­

sy hipoteczne następować mogą na podstawie doku­

m entów także i p ryw atnych , sądownie lub  n o ta ria1- 
nie legalizow anych.

W  zakresie sądownictwa niespornego obowiązuje 

na Śląsku Zaolzańskim  ustawa z 9 sierpnia 1854 dz. 

pp. N r  208 z pew nym i zm ianam i, dotyczącym i zw ła ­

szcza um ow y przysposobienia, ob ję te j osobną ustawą.

I I .  Z  chw ilą  wkroczenia A rm ii Po lskie j na zie­

m ie Śląska Zaolzańskiego z rozkazu Naczelnego W o ­
dza, o b ją ł w ładzę w  im ie n iu  Polski Dowódca W o jsk  

w kraczających na Zaolzie  (Dowódca samodzielnej 

g ru py  operacyjne j ,.Śląsk“ ), p rzy  k tó rym  na zasadzie 

upoważnienia Rządu W o jew o da  Śląski m ianow ał 
swego Delegata.

Z  upoważnienia D ow ódcy Sam odzielnej G rupy  

O peracy jne j ..Sląsk“ , D elegat W o je w o d y  Śląskiego.



sprawując w ładzę cyw iln ą  na  prze ję tych  przez W o j­

ska ziem iach Śląska Zaolzańskiego, w y d a ł szereg 

rozporządzeń, a m iędzy in n y m i rozporządzenie z dnia

4 październ ika  b. r. w  spraw ie zakazu p rzeprow a­

dzania tran sakc ji nieruchom ościam i i rozporządzenie 

z dnia  10 październ ika  b. r. w  sprawie obrotu obiek­
tam i ro ln y m i na obszarze Śląska Zaolzańskiego. 

Pierwsze z tych  rozporządzeń ogłoszone w  D zienniku  

U rzędow ym  D elegata W o je w o d y  Śląskiego poz. 6. 

zmienione częściowo d ru g im  rozporządzeniem ogło­

szonym w  D zienn iku  U rzędow ym  D el. W o j. Śl. poz. 

19. obe jm u je  aż do czasu prawnego i ustawowego 
u regu low an ia  sprawy transakc ji nieruchom ościam i 

zakaz przeprow adzania na terenie Śląska Zao lzań­

skiego wszelkich tran sakc ji nieruchom ościam i posta­

naw ia jąc, że ak ty  kupna-sprzedaży dokonane m iędzy 
dniem  4 październ ika  b. r., a dniem  zniesienia rze­

czonego zakazu są nieważne, zaś d rugie  rozporządze­
nie z 10 października b. r. dopuszcza w  drodze w y ­

ją tk u  dokonyw anie transakc ji obiektam i ro ln y m i 

k tóre zostały nabyte w  drodze kupna, darow izny, na ­

dania lub  w  in n y  sposób po dn iu  30 pazdziernika 

1918 r „  jeżeli ich posiadacze uzyskali zatw ierdzenie 

ty tu łu  własności przez w łaściwego Starostę. Od obo­

w iązku uzyskania zatw ierdzenia ty tu łu  własnosci w o l­

ne są jed yn ie  te obiekty ro lne , któ re  w  w yżej poda­

nym  okresie zm ie n iły  w łaścic ie li na skutek spadko­

brania . Podania o zatw ierdzenie ty tu łu  własności 

wnoszone być m a ją  do 15 lis topada b. r. O biekty 
rolne, któ rych  obecni posiadacze nie uzyskają za­

tw ierdzenia  ty tu łu  własności w  te rm in ie  do dnia 1 
stycznia 1939 r., p rze jdą  autom atycznie w  a d m in i­

strację państw ow ą i mogą być w  drodze przym uso­

w ej w ykupione przez Państwo.

D ozwolone jest także w  drodze w y ją tk u  zaw iera­

nie um ów  dzierżaw y lub  użytkow ania  w yżej w y m ie ­
n ionych obiektów  ro lnych  z tym  jednakże, że um owy 

te pod lega ją  zatw ierdzeniu pod rygorem  ich n ie ­

ważności. W szelkie  um ow y o dzierżawę zawarte po 

dn iu  30 października 1918 r. a niezatw ierdzone do 

dnia  1 stycznia 1939 r. sta ją  się nieważne.

Dekretem  Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 11 

październ ika  b. r. Dz. U . R. P. poz. 533 zjednoczo­

ne zostały z Rzecząpospolitą Polską Odzyskane Z ie ­

mie Śląska Cieszyńskiego, wchodząc w  skład W o je ­

w ództwa Śląskiego. N a  Odzyskane Z iem ie, obe jm u­

jące dw a p ow ia ty  —  b. czesko-cieszyński i frysztacki, 

rozciągnięte zostały dekretam i Prezydenta Rzeczy­

pospolite j z dn. 11 październ ika  b. r. Dz. U . R. P 

poz. 534 i z dn. 20 październ ika  b. r. Dz. U . R. P. 
poz. 548 i 549 n iektóre  polskie ak ty  ustawodawcze, 

a wśród n ich  —  ustawa z dn ia  24 marca 1920 r.

o nabyw aniu  nieruchom ości przez cudzoziemców, 

a także i rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospoli­

te j z 23 g rudn ia  1927 r. o granicach Państwa, któ re  

w  art. 27 odnośnie nieruchom ości położonych na 

obszarze pasa granicznego w yłącza stosowanie usta­
w y  z 24 m arca 1920 r.

I I I .  Rozciągnięcie powyższych przepisów nie re­
g u lu je  jeszcze całokszta łtu  sprawy obrotu, n ie rucho­

mościami na ziemiach Śląska Zaolzańskiego. Jak 

to  już  bowiem  by ło  zaznaczone, rozporządzenie D e ­

legata W o je w o d y  Śląskiego z dnia 4 października 

b. r. obe jm uje  zakaz przeprow adzania wszelkich 
transakc ji n ieruchom ościam i, dopuszczając jedyn ie  

rozporządzeniem z dn ia  10 październ ika  b. r. w y ją ­
tek odnośnie do nieruchom ości stanowiących obiekty 

rolne, k tó rych  posiadacze uzyskali zatw ierdzenie 
ty tu łu  własności.

Jakko lw iek rozciągnięte zostało na Śląsk Z ao l- 
zański rozporządzenie Prezydenta R. P. o granicach 

Państwa, to jednak dotychczas nie zostało rozciąg­

nięte rozporządzenie wykonawcze z 22 stycznia 1937 

r. Dz. U . R. P- N r  12 poz. 84, ani też nie został ogło­
szony now y wykaz pow iatów , w zględnie m ie jscow o­
ści objętych pasem granicznym . Rozporządzenie

o granicach Państwa samo w  te j m ierze stanowi t y l ­

ko podstawę do w prow adzenia zakazu nabywam a 

przez obyw ate li polskich lub  polskie osoby praw ne 

nieruchomości, a w yłączn ie  odnośnie do cudzoziem­

ców wprowadza rzeczone ograniczenia.

Jak d ługo zatem nie zostanie bądź rozciągnięte na 

Śląsk Zaolzański rozporządzenie wykonawcze z 22 
stycznia 1937 r., bądź sporządzony now y w ykaz pa­

sa granicznego, obejm ującego m iejscowości na zie­
m iach Śląska Zaolzańskiego, tak  długo odnośne 

ograniczenia dotyczące obyw ate li polskich lub  p o l­

skich osób p raw nych  nie dotyczą, a w  te j m ierze 
obowiązują powołane w yżej rozporządzenia D elega­

ta W o jew o dy  Śląskiego z dnia  4 i 10 października 

b. r.

Sprawy te w ym aga ją  rychłego za ła tw ien ia , 
uwzględniającego z jed ne j strony interes Państwa, 

a z d rug ie j strony interes ludności.

Palącą również jest rzeczą chociażby zastępcze 

obsadzenie stanowisk no ta ria lnych , a w  tym  w zglę­

dzie nie zostało dotychczas wydane rozporządzenie 

M in is tra  Spraw iedliwości oznaczające ilość stano­

w isk i ich urzędowe siedziby. D a je  się to tym  d o tk li­

w ie j odczuwać, że sądy, któ re  na zasadzie obowiązu­

jących w  te j m ierze przepisów mogą na terenie Ś lą­

ska Zaolzańskiego dokonyw ać uw ie rzyte ln ien ia  

własnoręczności podpisów oraz p rzy jm ow ać rozpo­

rządzenia ostatnie j w o li, faktyczn ie  nie rozpoczęły 

jeszcze działalności.

JÓ ZE F  N A R T O W S K I.



STAN PRAWNY 
NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH

W  ostatnim  numerze (str. 3) zw róc iliśm y uwagę 

na pracę P. Feliksa Bocheńskiego, ogłoszoną w  b ie ­

żącym N r. 4 G ł o s u  P r a w n i k ó w  Ś l ą s k i c h  

p. t. „U w a g i o sy tuac ji p ra w n e j Śląska za O lzą od 

c h w ili upadku A u s tr ii do dn ia  dzisiejszego11.

G odny zacytow ania jest końcow y akord rzeczonej 

pracy, w  k tó rym  A u to r  odw o łu je  się do p raw n ic tw a  
polskiego —  w  słowach następujących:

Dokładna praca nad dalszym przystosowaniem stanu praw ne­
go na Ziemiach Odzyskanych do stanu prawnego w pozostałym 
kraju, oraz badanie i wyjaśnienie istniejących jeszcze w obec­
nej chwili w tej mierze odrębności stw arzają wdzięczne zada­
nie dla prawnictwa polskiego, w pierwszym rzędzie zaś dla 
prawników ziemi śląskiej.

N iechaj pomoc w szybkim i szczęśliwym uporządkowaniu 
tych zagadnień będzie przyczynkiem i czynnym wkładem praw ­
ników na Śląsku do pracy nad zapewnieniem najpiękniejszego 
rozwoju i szczęścia tak drogiego nam ludu za Olzą!

R a d a  N o t a r i a l n a  w  W a r s z a w i e ,  

na p ierw szym  swym  posiedzeniu (w  dn iu  27 paź­

dz ie rn ika  r. b.) odbytym  po przyłączeniu Śląska 

Zaolzańskiego do Rzeczypospolitej, postanow iła 

przeznaczyć do dyspozycji K o m i t e t u  W a lk i o 

Śląsk za O lzą kw otę  .500 złotych, k tó rą  przekazała 

na ręce W iceprezesa K om ite tu  P. D ra  W ło d z im ie ­

rza D ąbrow skiego, Prezesa R. N . w  Katow icach.

W  uzasadnieniu powyższego postanowienia, R a­

da N o ta ria ln a  w  W arszaw ie  zaznaczyła, że pragnie 

w  ten sposób... „dać w yraz  swym  uczuciom w  zw iąz­
ku z radosną ch w ilą  pow ro tu  do M acie rzy  prasta­

re j dz ie ln icy  P iastow skie j".

W  artykule: „Dekret dewizowy wobec obowiązku zachow­
ku" (Nr. 20 r. h., str. 12 i n.), należy s p r o s t o w a ć  następu­
jące omyłki druku: na str. 13, w szpalcie II, w wierszu 3. od 
góry — zamiast „spadkobierca-y“ powinno być dwukrotnie 
„spadkodawca-y“ ; na str. 14, w wierszu 5. od góry — między 
wyrazami „hipoteczne" i „zastawu" ulega wstawieniu wyraz 
„prawem".

NOTARIUSZE 
WYBRANI DO SEJMU

W  w yn iku  przeprowadzonych w  dn iu  6 listopada 

r. b. w yborów  do Sejmu uzyskali m andaty poselskie 

następujący P.P. N otariusze:

w  okręgu 88 ( K a t o w i c e )  —  A n io m  Rostek, 
N otariusz w  Katow icach, W iceprezes R. N . w  K a ­
tow icach;

w  okręgu 73 ( S o k a l )  —  Franciszek G órski, N o ­
tariusz w  Raw ie R uskiej, członek R. N . we L w o w ie ;

w  okręgu 32 ( R a d o m )  —  M a ria n  K w a p is ie w ic z, 
N otariusz w  Kozienicach.

Po ustaleniu składu Senatu napiszemy obszerniej

o P.P. Notariuszach —  członkach Izb U staw odaw ­

czych.

NOTARIAT W AKCJI 
POMOCY ZIMOWEJ

R a d a  N o t a r i a l n a  w  W a r s z a w i e  usta­

liła , że świadczenia Członków  Izby  na pomoc zim o­

wą d la  bezrobotnych w  r. 1938/9 m a ją  być oparte na 

zasadach następujących:

1) świadczenia w in n y  być płacone w ed ług  ogól­

nie p rzy ję tych  stawek w yłączn ie  od otrzym anego 

dochodu z kance la rii n o ta ria ln e j, nie zaś od za jm o­

wanego m ieszkania;

2) za podstawę ustalenia wysokości świadczeń za 

każdy dany miesiąc ma być p rz y ję ty  czysty dochód 

z poprzedniego miesiąca, to jest dochód, pozostały 

po potrąceniu podatków :

3) świadczenia należy wpłacać poczynając od 

g rudn ia  r. b., p rzy  czym jako  podstawę pierwszej 

sk ładki za m iesiąc grudzień należy p rzy jąć  dochód 

osiągnięty w  miesiącu listopadzie;

4) przypadającą  kw otę  należy co miesiąc w p ła ­

cać do w łaściwego K om ite tu  W ojew ódzkiego.

WYKAZ NOTARIUSZÓW R. P.
W EDŁU G  STAN U  NA DZIEŃ 1 PAŹDZIERNIKA 1938 r.

W Y S Z E D Ł  Z  D R U K U  

W  NAKŁADZIE IZB NOTARIALNYCH R. P.
K A Ż D Z J  N O T A R I U S Z  O T R Z Y M A Ł  J E D E N  E G Z E M L A R Z  B E Z  Ż A D N Z J C H  O P Ł A T ,  A  T O  

Z  T Z J T U Ł U  Ś W I A D C Z E Ń  M I Ę D Z Y I Z B O W E G O  F U N D U S Z U  W Y D A W N I C Z E G O  N O T A R I A T U .

Z A M Ó W IE N IA  N A  E G Z E M P L A R Z E  D O D A T K O W E  D L A  U Ź IJT K U  K A N C E L A R II  N O T A R 1 A L N IJ C H  P R Z Y J M U J E  
A D M IN IS T R A C J A  „ P R Z E G L Ą D U  N O T A R IA L N E G O “. Z A M Ó W IE N IA  U S K U T E C Z N IA Ć  N A L E Ż Y  D R O G Ą  W P Ł A T Y  

N A  K O N T O  P. K. O. N r  19.969. C E N A  E G Z E M P L A R Z A  —  2 zł. 50 gr. (Z  P R Z E S Y Ł K Ą  P O C Z T O W Ą ).



WŁAŚCIWOŚĆ WŁADZ 
W PASIE GRANICZNYM

Zaznaczone w  ostatnim  numerze (str. 22) rozpo­

rządzenie M in is tra  Spraw  W ew nętrznych  (Dz. Ust. 

N r  81, poz. 555), przekazujące z dniem  1 listopada 

r. b. kom petencje W o je w o d y  Pomorskiego w  zakre­

sie udzie lan ia  zezwoleń na nabywanie n ieruchom o­

ści na obszarze pow ia tu  m ie jskiego w  G d yn i —  

Kom isarzow i Rządu w  G d yn i, ma znaczenie z a s a ­

d n i c z e ,  któ re  w inn iśm y na tym  m iejscu u w y d a t­
nić.

Bezpośrednio po ogłoszeniu głównego rozporzą­

dzenia wykonawczego do praw a o granicach Pań­

stwa —  w  D zienn iku  U staw  N r  12, poz. 84, 1937 r., 

w  zapoczątkowanej na tem at tego rozporządzenia 
dyskusji —  w  zw iązku z postanow ieniam i jego §§ 1

i 2, podniesiona też została kw estia dopuszczalności 

przelewu upraw n ień  w o jew odów  w  zakresie reg la ­

m entacji obrotu nieruchom ościam i w  pasie gran icz­

nym  —  na w ładze adm in is tracy jne  I  ins tancji.

Znaczenie praktyczne te j kw estii by ło  i jest oczy­

wiste. Skoro rzeczony obrót wym agać ma uprzednie j 
ko n tro li ze strony czynników  państwowych, to oczy­

wiście zm niejszenie dystansu m iędzy zainteresowa­

nym i stronam i a organam i a d m in is tra c ji po lityczne j 

posiada w  tym  w ypadku  pierwszorzędne znaczenie. 

Im  m nie jszy jest ten dystans, tym  m niejsza zw łoka 
w  za ła tw ian iu  spraw, w ym agających z n a tu ry  rze­

czy szybkiego rozstrzygnięcia. Toteż od pierwszej 

c h w ili w ysuw any b y ł postu lat, by  um ożliw iona  by ła  

delegacja upaw nień w o jew odów  na starostów i by 

w ten sposób zezwolenia z § 1 rozporządzenia z 22 

stycznia 1937 r. m og ły być w ydaw ane w prost przez 

w ładze a dm in is tracy jne  I  ins tancji.
I  oto nasuwała się kwestia, czy podobna delega­

cja  jest p raw n ie  dopuszczalna? Z dan ia  b y ły  podzie­
lone.

Z  brzm ien ia  a rt. 13 p raw a o granicach Państwa 

oraz § 1 głównego rozporządzenia wykonawczego 

wysnuwano raczej odpowiedź negatyw ną na po­

wyższe pytan ie . O dpow iedź tę pośrednio wzm acnia­

ło u jęcie § 35 rozporządzenia wykonawczego, które  

p rzew idu je  w ypadek w ykon yw an ia  upraw nień  po­

w ia tow e j w ładzy  a d m in is tra c ji ogólnej za pośred­

n ictw em  podw ładnych  te j w ładzy  organów. B rak  

jest natom iast w  rozporządzeniu odpowiedniego 

przepisu, gdy chodzi o właściwość w ładz a d m in i­

s tracyjnych  I I  ins tanc ji.
Przytoczone argum enty zb ijano  tw ierdzeniem , że 

delegacja upraw n ień  oparta jest na ogólnych zasa­
dach postępowania adm in istracyjnego i że zbędny 

jest w  tym  względzie przepis szczególny w  rozporzą­

dzeniu z 22 stycznia 1937 r., wobec czego nie ty lko  

M in is te r Spraw W ew nętrznych , ale i  każdy W o je ­

woda może upoważnić w łaściw ych starostów do 

udzielania zezwoleń z § 1 tego rozporządzenia.

Pierwszy pogląd zdaw ał się jednak przeważać. 
Pośrednim tego dowodem b y ł poselski p ro je k t u s ta ­

w y, zm ierzający do zm iany a rt. 13 p raw a  o g ra n i­

cach Państwa (d ruk  se jm ow y N r  770 —  p. P . K .  

N r  6 r. b.. str. 3) w  tym  sensie, by  przepis ten w prost 
w ym ien ia ł starostę zamiast w o jew ody. T ak ie  po­

dejście do sprawy św iadczyło o rozum ieniu, że t y l ­
ko w  drodze ustawodawczej może być generalnie za­

ła tw iona  sprawa delegacji, o ja k ie j b y ła  pow yżej 

mowa.
Tym czasem  zaznaczone na wstępie rozporządze­

n ie M in is tra  Spraw W ew nętrznych , przekazujące na 

pewnym  terenie kom petencje w o jew ody pow ia tow ej 

w ładzy a dm in is trac ji ogólnej (w edług  szczególnego 

przepisu § 37 rozporządzenia z 22 stycznia 1937 r. 

Komisarz Rządu w  G d yn i jest w łaśn ie  taką w ładzą
i w  rozum ieniu tego rozporządzenia) —  czyni z a- 

s a d n i  c z y  w y łom  w  poglądzie, że a rt. 13 p raw a
o granicach Państwa podobnej de legacji nie dopu­

szcza. Zapewne, w y łom  ten nie sięga tak daleko, by 

pozw ala ł wnioskować, że delegacja może w  tym  
w ypadku w yjść z ram ien ia  samego w o jew ody, ale 

w yłom  ten świadczy, że M in is te rs tw o  Spraw W e w ­

nętrznych stoi na stanowisku dopuszczalności za ­

znaczonej delegacji z upoważnienia w ładzy cen­

tra ln e j, bez potrzeby ja k ie jk o lw ie k  zm iany a rt. 13 
prawa o granicach Państwa w  try b ie  ustaw odaw ­

czym.
A  skoro tak jest, to oczywiście nie ma przeszkód 

prawnych, by przelew  kom petencji w o jew odów  na 

władze adm in istracyjne  I  ins tanc ji w  zakresie 

udzielania zezwoleń na nabyw anie  nieruchomości 

naStą p ił na wszystkich obszarach pasa granicznego, 

a to bądź poszczególnie, bądź naw et ogólnie —  w  

tryb ie  rozporządzenia, regulu jącego tę sprawę g e-

n e r a l n i e .

Wobec braku przeszkód p r a w n y c h  oczyw i­

ste względy ż y c i o w e  zdają  się bezwzględnie 
przemawiać za tak im  za łatw ieniem , któ re  w  niczym 

nie naruszałoby isto tnych założeń rozporządzenia 

z 22 stycznia 1937 r., a s tanow iłoby w yda tną  ulgę 

d la  ludności pasa granicznego, zb liża jąc ją  do w ła ­
dzy państwowej, od k tó re j zezwolenia uzależniona 

jest dopuszczalność transakc ji w  zakresie obrotu 

nieruchomościami na terenach pogranicznych Pań­

stwa.
N ależy żyw ić przekonanie, że M in is te rs tw o  Spraw 

W ew nętrznych , skoro zdecydow ało się na poczynie­

nie pierwszego w y łom u  w  w y k ła d n i art. 13 p raw a

o granicach Państwa, pó jdzie  da le j po te j l in i i ,  co 

będzie z wdzięcznością p rzy ję te  przez zainteresowa­

ną ludność pasa granicznego.



ZNACZENIE NOTARIATU 
DLA ŻYCIA WSP)

Ogłoszone w  N r. 6 r. b. „W s i i Państwa" uwagi 

p. / .  C ., za tytu łow ane: „Znaczenie przepisów Prawa

0 N otariac ie  d la  życia gospodarczego w s i“ , nasuwa­
ją  pewne zastrzeżenia n a tu ry  zasadniczej, k tó rym  dla 

pełności obrazu należy dać wyraz.

Stanowisko A u to ra  rzeczonych uwag sprowadza się 

do tw ierdzenia , że d aw n ie j, przed wejściem  w  życie 

polskiego Prawa o N o ta riac ie  z dnia  27 października

1933 ,r„ w łościanie m ie li ,,w ybór“  wśród n o ta riu ­

szów, adw okatów, no i —  co zostało pom inięte —  
wśród różnego rod za ju  pokątnych doradców, wobec 

czego is tn ia ła  „ko n ku re n c ja 14 co do wynagrodzenia 

za sporządzenie ko n tra k tu  i... „ w  ta k ie j konkurenc ji 

m usiał spisujący k o n tra k t zgodzić się na słuszne i go­
dziwe w ynagrodzenie '1.

Otóż w łaśnie nasuwa się pytan ie, czy ta k i stan 

rzeczy b y ł korzystny d la  wsi, ja k  tw ie rdz i p. / .  C.,

1 czy tęsknota do n aw ro tu  do tych daw nych „d o ­

b ry c h " czasów odpow iada rzete lnie  po ję tym  in te re ­
som gospodarczym i k u ltu ra ln y m  wsi? Bo że odpo­
w iada różnym  czynnikom  „zainteresow anym ", k tó ­

re w  zaznaczonej „k o n k u re n c ji"  dobrze się czuły, to 

oczywiście nie ulega w ątp liw ości. T y m  bardzie j prze­
to należy sprawę traktow ać z ca łym  spokojem, nie 

u lega jąc żadnym  sugestiom ze strony tych  pozbaw io­

nych pola do „k o n k u re n c ji"  czynników, k tó rych  dą­
żenia nie m a ją  oczywiście n ic wspólnego z in te re -^  

sami wsi.

Przede wszystkim  —  g ruby  znak zapytania, czy 
rzeczywiście d aw n ie j w łościan ie  m ie li tańszą obsługę 

p raw ną  w  zakresie obrotu nieruchom ościam i. Boć

i sam p. / .  C . przyznaje, że bez pom ocy p raw ne j s tro­
ny na wsi ko n trak tu  spisać nie mogą. A  więc muszą 

się o tę pomoc do kogoś udać. Przypuśćm y, że „ w y ­

b ó r" zachodził ty lk o  m iędzy adw okatam i a n o ta riu ­
szami. Szanujący się adw okat trzym a ł się ta ry fy  au­

tonom icznej, uchw alonej przez W y d z ia ł Lw ow sk ie j 
Izb y  A d w oka ck ie j dn ia  20 stycznia 1925 r. W e d łu g  
te j ta ry fy  n a j n i ż s z e  w ynagrodzenie adwokata 

za sporządzenie ko n trak tów  kupna, zam iany, daro ­
w izn y  itd . w ynosiło  od wartości do 10.000 zł —  3% ,

*) W  N r. 6 r. b. czasopisma lwowskiego „Wieś i Państwo" 
ogłoszony został artykuł, sygnowany / .  C. — p. t. „Znacze­
nie przepisów prawa o notariacie dla życia gospodarczego 
wsi”. Sygnalizując ukazanie się tego artykułu (Nr 13— 14 r. 
b., str. 3), zapowiedzieliśmy podjęcie polemiki w kolejnym 
numerze. Odstąpiliśmy jednak od tego zamiaru, spodziewa­
jąc się, że w międzyczasie nastąpi replika na łamach rzeczo­
nego czasopisma. Gdy to dotychczas nie nastąpiło, publiku­
jemy niniejszy nadesłany ze Lwowa wywód, który obejm u­
je polemikę z zaznaczonym artykułem w czasopiśmie „Wieś
i Państwo". (R e d.).

zaś od nadw yżki ponad 10.000 zł —  2% . Prosty 

obrachunek w ykazu je , że w ynagrodzenie notariusza, 
obliczone w ed ług  obow iązującej ta ry fy  n o ta ria lne j, 

jest w yda tn ie  niższe.

T a ry fa  no ta ria lna , k tó rą  ustanawia M in is te r Spra­

w ied liw ości, jest z n a tu ry  rzeczy na jba rdz ie j e la­

styczna i n a jb a rd z ie j chyba zabezpiecza „słuszność

i godziw ość" w ynagrodzenia  osoby, świadczącej lu d ­

ności pomoc prawną. G dy realne w a ru n k i życia tego 

w ym agają, ta ry fa  ta ulega odpow iedniem u obniże­

niu. T a k  w łaśnie ostatnie w  tym  zakresie rozporzą­
dzenie ,z dn ia  3 czerwca 1938 r. obniża stawki ta ­

r y fy  d la  aktów  zbycia nieruchom ości w artości do 

10.000 złotych, ustanaw ia jąc najniższe op ła ty  w  kw o­

cie od 10 do 14 złotych zamiast dotychczasowych
20 złotych.

Zapewne, za „d a w n ych " czasów, gdy b y ł tak duży 

w ybór, m ogło się n ieraz zdarzyć, że jak iś  m a łom ia ­

steczkowy adw okat lub, co gorzej, jak iś  poką tny do­

radca... p o rad z ił i spisał ko n trak t za bardzo niską... 

konkurencyjną  opłatą. A le  czy podobną taniość moż­

na poważnie traktow ać ja ko  „ id e a ł"  sam w sobie? 

Czy obojętne jest, ja k  tam  ktoś poradzi i co tam  
'ktoś spisze, byle  b y ł jak iś  „p a p ie r"?  N ie  ma chłopa, 

k tó ry  by  zdrow ym  rozumem tra fn ie  na te pytan ia  nie 
odpow iedział.

A  w ięc trzeba stanowczo zaprzestać tego głoszenia 

hasła taniości za wszelką... cenę, boć taka taniość, 
ja k  to dosadnie w ykazało doświadczenie w łaśnie na 

obszarze M ałopo lsk i, p row adzi ludz i do nieszczęścia, 
wciąga ich w  nieskończone swary, naraża na ogrom ­

ne stosunkowo koszty procesowe, nie daje  żadnej 

pewności p ra w n e j , prow adzi do zabagnienia stanu 

hipotecznego. Czy to jest ów „ in te re s" gospodarczy 
wsi, do którego za cenę „k o n k u re n c y jn e j"  taniości w 
spisywaniu ko n tra k tó w  w ypada tak tęsknić?

Strony m ia ły  daw nie j rzeczywiście w ie lk i „ w y ­

b ó r", ale dokonanie tra fnego w yboru  nie by ło  chy­
ba ła tw y m  d la  chłopa zadaniem, tym  bardz ie j, że 

osaczony b y ł częstokroć przez różnego rodza ju  „po - 

ką tn ia rz y " , k tó rzy  ku s ili go właśnie... taniością. T o ­
też czy w  dobrze p o ję tym  interesie wsi nie leży 

w łaśnie, by  tego „w y b o ru "  nie by ło  i by chłop w ie ­

dzia ł, że p ra w id łow o , dobrze i celowo może zawrzeć 
umowę t y l k o  przed notariuszem?

T ak, dlatego ty lk o  przed notariuszem, bo jest on 

w łaśnie osobą z a u f a n i a  p u b l i c z n e g o ,  

ustanow ioną przez Państwo i dz ia ła jącą  pod nadzo­

rem  jego organów, k tó re j zadaniem jest niesienie 
ludności pom ocy p raw ne j i sporządzanie dokum en­

tów  m ających znamię w ia ry  pub licznej. Notariusz 

jest do tego w łaśnie p o w o ł a n y ,  by ludność 
w ie jska  m ia ła  w  pob liżu  swego zaufanego doradcę, 

k tó ry  daje  gw arancję  rzetelności i uczciwości, oraz



by obrót p ra w n y  nieruchom ościam i odbyw ał się ja ­

w nie  i p ra w id łow o , bo tego w ym aga nie ty lk o  in te ­
res poszczególnych posiadaczy, ale i ogó lny porzą­
dek p ra w n y  w  Państwie.

P ow ołu jąc notariusza i pow ierzając mu zastrze­
żony zakres dzia łan ia , Państwo stanowi o tym , ja k ie  

w ynagrodzenie ma on pobierać od stron i oczywiście 
z n a tu ry  rzeczy dba o to, by wynagrodzenie to by ło  

słuszne i godziwe. A  jeże li chłop, w racając od nota ­

riusza, k tórem u m usiał też uiścić opłaty, przypada­
jące Skarbow i Państwa i zw iązkom  samorządowym, 

nieraz słyszy od miasteczkowego ,,doradcy“ , że on 

by to z rob ił znacznie ta n ie j, to oczywiście jest to 

pospolite oburzające na ig ryw an ie  się z n ieśw iado­
mości w ieśniaka, które trzeba w szelkim i środkam i 

zwalczać, a n ie  pogłębiać te j nieświadom ości pod 

znakiem  „ko n k u re n c y jn e j11 taniości.
G dy m owa o znaczeniu n o ta ria tu  d la  wsi, n ie po­

dobna —  obok gospodarczej strony sprawy —  

przejść do porządku dziennego nad je j stroną k u l­
tura lną . T ra k tu ją c  bow iem  rzecz ze stanowiska in ­

teresów k u ltu ra ln y c h  wsi, w ypada podkreślić  don io­
słe w  tym  względzie znaczenie in s ty tu c ji no ta ria tu .

N otariusz jest, ja k  to już zaznaczyliśmy, osobą 

zaufania publicznego. U d a ją c  się do niego o poradę, 
za k tó rą  n ic  n ie zapłaci, chłop ma gwarancję, że 

ucieka się do pom ocy człowieka, k tó ry  jest z isto ty  
swej uosobieniem uczciwości, k tó ry  poradzi mu 

rzetelnie i fachowo, k tó ry  w e jrzy  w  jego k łopoty
i troski, k tó ry  obdarzy go dobrym  i życz liw ym  sło­
wem. A  ileż jest tak ich  o kaz ji życiow ych, gdy taka 
rzetelna porada, k tó ra  doprow adzi lub  nie do czyn­
ności p ra w n e j, jest chłopu potrzebna! I  czy nie jest 
dobrze, gdy chłop ma w pobliżu  „sw o jego" re jen ta , 

do którego z ca łym  zaufaniem  może się każdej ch w i­

l i  zw rócić i  k tó ry  ju ż  zna jego stosunki rodzinne

i m ajątkow e? I  czy było  lep ie j, gdy w  podobnych 

sytuacjach chłop m usiał dokonywać „w y b o ru 11, n a ­

rażając się na każdym  kroku, że padnie o fia rą  p rz y ­

godnego niesumiennego „d o ra d cy11 lub  ucieknie się 

do pom ocy fachowo nie przygotowanego... „specja­
lis ty 11?

Otóż n ie  ulega chyba w ątp liw ośc i, że ten stały, 
bezpośredni o tw a rty  stosunek m iędzy chłopem 

a „ je g o " notariuszem, tak  ja k  to się dzie je np. we 

F ra n c ji, może być ogrom nej w ag i czynnikiem , pod 

noszącym poprzez jednostk i poziom k u ltu ra ln y  wsi, 
p rzyczyn ia jącym  się do pomyślnego ułożenia sto­
sunków rodzinnych, w p ływ a ją cym  na równowagę 

życia prawnego. N otariusz z n a tu ry  swego stano 

w iska n ig d y  bowiem  nie radzi jedne j osobie p r z e ­

c i w k o  d ru g ie j, lecz radzi rów nom iern ie  w  s z y  s t- 
*  i m  stronom  zainteresowanym  w rozw ik łan iu  

splotu stosunków życiowych, i  radzi tak, ja k  p rzy­

stoi mężowi zaufania publicznego i sędziemu dobrej

w o li stron zainteresowanych: radz i tak, by  p rzeci­

w ieństwa łagodzić, by  pokó j w  rodzin ie  umocnić, by 
wzajemne praw a i obow iązki sp raw ied liw ie  i trw a ­

le ułożyć. Czy nie jest to ogrom nej w ag i czynnik 
życia ku ltura lnego wsi? I  czy nie jest dobrodzie j­

stwem dla wsi, że w łaśnie ta k i „p rzym us", przym us 
udawania się do notariusza d la  tych, k tó rzy  sami 

tego nie rozum ieją, is tn ie je  i działa?
Oto odw rotna strona medalu, i to  strona w ie lo ­

kro tn ie  ważniejsza, n iż  sprawa opłat, do k tó re j 
u nas sprowadza się tak często całe zagadnienie zna­

czenia no ta ria tu  d la  wsi. N ad  słusznością i godzi- 
wością tych opłat, ja k  podkreśliliśm y, czuwa Pań­
stwo a więc czynnik z n a tu ry  na jba rdz ie j przed­
m io tow y i troszczący się chyba o to, by  ludności 

w ie jsk ie j żadna nie dzia ła się krzyw da. A  samej in ­

s ty tu c ji no taria tu  n ik t i  n ic  na wsi zastąpić nie 

może.
Zapewne, daleko jeszcze może u nas, by stosunki 

tak się u łożyły, ja k  to przestaw iliśm y. Zapewne, ów 
notariusz —  dobry i oddany doradca, darzony bez­
względnym  zaufaniem  swych k lien tów , to  nie jest 
jeszcze powszechny w  naszych w arunkach typ . Z a ­

pewne. daleka jeszcze droga do takiego stanu rze­

czy by każdy chłop rozum ia ł, czym pow in ien  być 
d la  niego urzędujący w  sąsiednim miasteczku re jen t. 

Z  teęo w yn ika  chyba ty lko , że nie należy szczędzić 

w y s iłk u , by do takiego lepszego stanu rzeczy dopro­

wadzić i  by  w  ten sposób wszechstronnie w yko rzy ­
stać wszystkie atuty, tkw iące  w  in s ty tu c ji n o ta ria ­
tu  d la życia gospodarczego, prawnego i  ku ltu ra ln e ­
go wsi. Tymczasem, niestety, dzie je się u nas za­
zwyczaj wręcz przeciwnie i raz po raz roz lega ją  się 

głosy, w  skutkach swych odciągające chłopa od in ­

s ty tuc ji, k tó ra  ma m u służyć.
Powyższe rozważania za łam u ją  się ty lk o  na je d ­

nym  punkcie, którego wagę p od kre ś lił słusznie i  p. 
/  C  Oto wszystko, co n o ta ria t może dać wsi, zależy 

w  decydującej mierze od k w a lif ik a c ji osobistych

i fachowych ludzi, p iastu jących  stanowiska n o ta riu ­

szów D latego też dobór personalny w  notariac ie  
odgryw a ogrom ną rolę  i d latego też R ady N o ta r ia l­

ne toczą nieprzerwaną akcję o to, by p laców ki no­
ta ria lne  obsadzane b y ły  w yłączn ie  przez ludz i, w y - 

szłych z szeregów zawodowych i odpow iednio w sku­

tek tego fachowo przygotow anych. Jeżeli, ja k  to za­

znacza również p. / .  C ., w  praktyce dzie je się czę­

stokroć inaczej, to czyż można dlatego zwalczać sa­
mą instytucję, k tó re j założenia są tak mocne i zdro­

we? Należy odwrócić sprawę: w ołać o w ł a ś c i w ą  

o b s a d ę  stanowisk notariuszów, by  w  ten sposób 

dać wsi wszystkie korzyści, jak ie  n o ta ria t je j p rzy ­

nieść może, a n ie  dążyć do p o d w a ż e n i a  nota ­

ria tu , bo nie zawsze jest fachowo obsadzany.

Oto k ilk a  uwag, które w  ostatecznym w yn iku



prowadzą do tw ierdzenia , że w łaściw ie  obsadzone 

p laców ki nota ria lne , oparte na zasadzie przym usu 

uciekania się do ich w spółdzia łania , odg ryw a ją , od­

gryw ać mogą i odgryw ać w in n y  wysoce dodatn ią  

ro lę  w  doniosłej sprawie p o d n o s z e n i a  wsi 
po lsk ie j —  pod względem p r a w  n o-g o s p o d a r-  

c z y  m i pod względem  k u l t u r a l n y m .
/ .  B.

USTĄPIENIE 
P. ACHILLESA ROSENKRANZA

W  N r. 2, 1937 r. da liśm y na tych  łam ach w yraz 

g ra tu la c jom  w  zw iązku z 40-leciem  p racy P. 

A c h i l l e s a  R o s e n k r a n z a .  Dziś no tu jem y, że 

z dniem  1 g rudn ia  r. b. przechodzi on w  stan spo­
czynku i opuszcza zajm owane przez d ług ie  la ta  sta­

nowisko N aczeln ika  W y d z ia łu  O p ła t Stem plowych 

(i Podatku Spadkowego) w  M in is te rs tw ie  Skarbu.

W  samej rzeczy, stanowisko to za jm ow a ł n ieo­
m a l od zarania odrodzonej państwowości po lskie j, 

poświęcając w ie le  g o rliw e j p racy k o d y fik a c ji i w y ­

k ła d n i p raw a o opłatach stem plowych, p rzy czym 

praca ta  b y ła  oparta  na g łębokie j znajom ości przed­

m io tu  i g ru n to w ne j w iedzy p raw nicze j.

W  N r. 2, 1937 r. p isa liśm y we wspom nianych 
uwagach okolicznościowych:

N otariat — ze względu na powierzoną mu przez ustawodaw­
stwo funkcję poborcy opłat stemplowych — miał zawsze wiele 
punktów stycznych z działalnością P. A c h i l l e s a  R o s e n ­
k r a n z a ,  która w wynikach swych hojnie zazwyczaj się przy­
czyniała do torowania wysiłku, jaki w rozwiązywanie mnogich 
trudności z dziedziny ustawodawstwa stemplowego i uzupeł­
niających je wykładni musieli wkładać poszczególni notariu­
sze w codziennej praktyce. I nieraz też bywały „kwestie11, któ­
re stawały się przedmiotem kontrowersji między Nim a nota­
riatem, który występował zbiorowo bądź w postaci mem oria­
łów, bądź na szpaltach swego organu zawodowego. Zawsze 
jednak, co z prawdziwą przyjemnością i szczerą wdzięcznoś­
cią przy tak miłej okazji stwierdzić pragniemy, zawsze — ze 
strony P. R o s e n k r a n z a  notariat spotykał się z wysoce 
lojalnym  stosunkiem skarbowca-prawnika, który, stojąc nie­
złomnie na straży interesów Skarbu Państwa, zawsze — wstę­
pował w szranki polemiki prawniczej, uzasadniając swe stano­
wisko w szczegółowych, często może „gryzących", ale świetnie 
zazwyczaj opracowanych wywodach, dla których niniejsze ła ­
my chętnie stawały i stoją szeroko otworem, przy czym nie 
pom ijał żadnego wystąpienia notariatu, ani nawet żadnego 
głosu indywidualnego, dotyczącego jakiegoś bardziej istotne­
go zagadnienia.

Dziś, żegnając P. N acze ln ika  R o s e n k r a n z a ,  

k tó ry  odchodzi na zasłużony spoczynek, nagrodzony 

Z ło ty m  Krzyżem  Zasługi, pow tarzam y przytoczone 

słowa, w yraża jąc przekonanie, że będzie on nadal 

czynny na polu  p u b licys tyk i p raw n icze j i że wobec 
tego i „P rzeg ląd  N o ta r ia ln y "  będzie w  dalszym  cią­

gu korzysta ł z jego cennego w spółpracow nictw a.

WSPÓŁDZIAŁANIE NOTARIATU 
PAŃSTW BAŁTYCKICH

G a z e t a  S ą d o w a  W a r s z a w s k a  w  N r.

43 z d n ia  24 październ ika  r. b. podaje, co nastę­

p u je :

W spółpraca trzech państw bałtyckich: Estonii, Litwy i Ł o­
twy od dłuższego czasu obejmuje różne dziedziny i wyraża 
się m. in. w zwoływanych od czasu do czasu zjazdach przed­
stawicieli tych państw, reprezentujących bądź myśl politycz­
ną, bądź też fachową lub naukową z różnych zakresów.

Obecnie otrzymujemy wiadomość z Tallina, że w dniach 
30 — 31 b. m. w mieście, tym odbędzie się pierw sza ko n feren ­
cja  notariuszów  państw bałtyckich z udziałem przedstawicieli 
Estonii, Litwy i Łotwy. N otariat estoński ma wziąść udział 
in corpore, pozostałe dwa państwa będą reprezentowane przez 
delegatów N otariatu  litewskiego i łotewskiego.

Dotychczasowe stosunki litewsko - polskie stanowiły prze­
szkodę, aby w licznych konferencjach trzech państw bałtyc­
kich brali udział i przedstawiciele Polski, należącej niew ątpli­
wie również do państw bałtyckich i pozostającej w szczególnie 
dobrych stosunkach z ogółem państw bałtyckich: Łotwą, Esto­
nią, Finlandią, Szwecją, Norwegią i Danią.

Obecnie, gdy stosunki litewsko-polskie, po ostatnich przek­
ształceniach w Europie, wedle rządu kowieńskiego, m ają ulec 
zmianie, należy przypuszczać, że Polska nie będzie nieobecną 
w przyszłości na tych konferencjach. Sądzimy, że ruchliwy 
nasz notariat poczyni starania, aby w przyszłości brać udział 
w konferencjach notariatu  bałtyckiego. Delegat notariatu  w 
Gdyni byłby najlepszym reprezentantem rejentów Polski, j a ­
ko państwa bałtyckiego.

W  naw iązaniu  do powyższej no ta tk i, porusza ją­

cej sprawę n ie w ą tp liw ie  dużej w ag i, zaznaczamy, 

że b y ła  ona ju ż  om awiana w  łon ie Z jednoczenia 

N otariuszów  R. P. M ianow ic ie , p isa liśm y w  sprawo­
zdaniu z p lenarnego posiedzenia Zarządu Z je d n o ­

czenia, k tó re  odbyło  się w  W iln ie  dn ia  28 m aja  

r. b., co następuje:

N a zakończenie P. Not. P. Zubow icz  wystąpił z inicjatywą, 
by — wobec nawiązania stosunków z Litwą — dążyć do zor­
ganizowania zjazdu notariuszów Polski, Litwy, Łotwy i Esto­
nii, który by miał na celu wytknięcie podstaw współdziałania 
w zakresie spraw, związanych z prywatnym obrotem praw ­
nym między tymi państwami. Inicjatyw a ta została podjęta 
w nieco odmiennym ujęciu, a mianowicie, by był to w ogóle 
zjazd prawników wymienionych państw, którego zwołanie 
miało by się dokonać przy współudziale Związku Przyjaciół 
Litwy oraz Stowarzyszeń: Polsko-Łotewskiego i Polsko-Estoń- 
skiego w W arszawie. Sprawa będzie w ten sposób miała dal­
szy bieg.

Jak w idać więc, in ic ja ty w a  polska zbiegła się z 

rea lizacją  bez udzia łu  przedstaw icie lstw a no ta ria tu  

polskiego. N ie  można w ątpić, że w  przyszłości spra­
wa ta p rzy jm ie  odm ienny obrót i  że n o ta ria t polski 

za jm ie  należne mu miejsce we w spó łdzia łaniu  nota ­

riuszów państw  bałtyck ich.

Ze swej strony będziemy dążyli do tego, by w  je d ­
nym  z najb liższych num erów  móc zamieścić ogólne 
dane sprawozdawcze z pierwszego zjazdu n o ta riu ­

szów państw  ba łtyck ich.



D R  S T E F A N  P I E C H O C K I

ZAKRES DZIAŁANIA NOTARIUSZA
W ZWIĄZKU Z PRAKTYKĄ DEPOZYTOWĄ')

I.

Zagadnienie dokładnego określenia właściwego 

zakresu dzia łan ia  notariusza, szczególnie w  dziedzi­

nie zw iązanej z obrotem pieniężnym , łączy się z w y ­

k ładn ią  art. 63 Praw a o N otariac ie , k tó ry  zaikres 

dzia łania  notariusza określa jako .,w ykonyw anie 

czynności, zleconych mu p raw em “ .

A le  sprawa b yn a jm n ie j nie jest tak prosta, jakb y  

się na p ierw szy rzu t oka w ydaw ać mogła. Przeciwnie, 

ustalenie tego co notariusz czynić może i co czynić 

pow inien budzi liczne w ątp liw ości. T o  też na w łaści­

w y zakres dzia łan ia  notariusza pog lądy są bardzo 

rozbieżne. O dgryw a  tu  ro lę  nie ty lk o  prawo k o d y fi­
kowane. ale i p raw o  zwyczajowe, odgryw a ro lę  to 

nobile officum , k tó re  obowiązuje notariusza, jako  
męża zaufania  publicznego, i o dg ryw a ją  ro lę  m ię ­

dzynarodowe pog lądy na fu n kc ję  notariusza, k tó ry  
służyć musi n ie  ty lk o  obyw atelom  państwa, ale i za­

granicznym  interesentom . W  Polsce p racu je  ka p ita ł 

zagraniczny w  różnorodnych form ach, co stwarza 

żyw y kontakt notariusza z prawem  i z obyczajam i, 

któ re  się u ta r ły  w  poszczególnych państwach.

Od zarania badań nad stworzeniem nowych jedno ­
lity c h  podstaw d la  no ta ria tu  polskiego toczyła się 

dyskusja, czy notariusz ma ty lk o  p ilnow ać stem pli

i op ła t i nadawać dokum entom  urzędowego charak­
teru. czy też ma pełn ić  fu nkc je  prawnicze w  najszer­

szym tego słowa znaczeniu, a zatem doradzać przy 

sporządzaniu i zaw ieraniu  czynności no ta ria lnych , 

kierow ać dyskusją, aby ona doprow adziła  do ocze­

k iw anych przez strony celów, nadawać ostateczną re ­

dakcję. być rodzajem  a rb itra  m iędzy stronam i (por. 

Brikowiecki —  Przegląd N o ta r ia ln y 11 N r  3 —  4/37. 
str. 11).

P rzeglądając na jau to ry ta tyw n ie jsze  w  te j sprawie 

głosy, jakie  p o ja w iły  się z okaz ji ankiety ,,Przeglą-

ł ) Sprawa ustalenia zasięgu notarialnej praktyki depozy­
towej nasuwa potrzebę szerszego je j ujęcia na tle zagadnie­
nia zakresu działania notariusza w związku z wyżłobionymi 
w wieloletnim postępowaniu zwyczajami na poszczególnych 
ziemiach Rzeczypospolitej.

Wychodząc z tego założenia i traktując sprawę dyskusyjnie, 
ogłaszamy właśnie gruntowny wywód pióra P. D ra Stefana  
Piechockiego, W iceprezesa Rady N otarialnej w Poznaniu, 
opracowany w związku z kolejno następującym artykułem P. 
Józe fa  Sikorskiego, Asesora Notarialnego w Rzeszowie.

W  ten sposób zapoczątkowujemy wymianę zdań w donio­
słej dla praktyki notarialnej sprawie. (R ed .).

du N otaria lnego41 opublikow ane j w  numerze 3— 4 

roku 1937- dochodzim y do przekonania, że w  te o rii 

wszyscy czołowi przedstaw iciele p raw n ic tw a  polskie­

go któ rzy się w  ankiecie w ypow iedzie li, oświadczył', 
się za szerokim ujęciem  zadań notariusza.

Pan M i n i s t e r  S p r a w i e d l i w o ś c i  w y ­

powiada ważkie słowa, że —  ,,od notariusza oczekuje 

obywatel takiego ukształtowania swoich stosunków 

prawnych, które zapewniają mu stałość i bezpieczeń­

stwo przed zakusami ludz i złej w o li“ .
P r e z e s  S ą d u  A p e l a c y j n e g o  w e  L w o -  

w  i e podkreśla, że ustalenie charakteru notariusza 

jako osoby urzędowej a jednocześnie w olno p ra k ty ­

kującego zawodowca, stanowi kompleks trudnych
i niedostatecznie jeszcze w yjaśn ionych  zagadnień; 

funkc ję  notariusza nazywa w  życiu p ra w n ym  n ie ­

zm iernie trudną i w ym agającą n iezw ykłe j subtelno­

ści m o ra ln e j oraz panowania nad sobą; zaznacza, że 
n o ta riu sz  musi być doradcą dwuch z regu ły  stron, 

k tórych interesy są n ieraz sprzeczne, musi bronić 

ustawy, musi p rzew idyw ać skutki w yrażan ia  w o li 

każdej ze stron i o skutkach szkodliwych je  ostrzec. 
Prezes Sądu Apelacyjnego we L w o w ie  słusznie zau­

waża, że obecny n o ta ria t w  Polsce jest jeszcze róż­
norodny i że w  Polsce nie istn ie je  jeszcze określony 

typ  notariusza.
P r e z e s  S ą d u  A p e l a c y j n e g o  w  L u ­

b l i n i e  zaznacza, że notariusz w in ien  być potrosze 

sędzią, potrosze adwokatem.

P r e z e s  S ą d u  A p e l a c y j n e g o  w  W i l ­

n i e  zaznacza, że n o ta riusz-p raw n ik  staje się b lisk im  

doradcą w  całym  szeregu przeróżnych zagadnień, w y ­
magających rozumnego i konsekwentnego praw nicze­

go myślenia.
Także P- Prezes Bukow iecki podkreśla doradczą 

funkc ję  notariusza.
P Prof. A lle rh a n d  w ypow iada ważką tezę, że u n i­

kać należy zb iurokratyzow ania  no ta ria tu . N otariusz 
nie pow inien być urzędnikiem , lecz osobą publiczne­

go zaufania.
P. Sędzia M iszew ski zaznacza, że notariusz n ie  jest 

ty lko  w ykonawcą zleceń stron i podkreśla również 
czynnik zaufania p rzy w ykon yw an iu  fu n k c ji nota 

ria lnych .
P Sędzia Fleszyński podkreśla pomoc doradczą 

przy u jaw n ien iu  w o li i uk ładaniu  w zajem nych sto­

sunków m ajątkow ych.

P. A dw . N agórski stara się w ypośrodkow ać lin ię



dem arkacyjną  m iędzy adwokatem  a notariuszem  i 

zdefin iow ać odm ienny charakter czynności doradczej 

notariusza i czynności doradczej adwokata. U w aża 
on za obowiązek notariusza kry tyczną  ocenę p ro je k ­

tow an ia  aktów , przedstaw ionych przez strony naw et 

w tedy, gdy autorem  ich b y ł adwokat.

Jak w idz im y, a rt. 63 pr. o not. b y n a jm n ie j n ie w y ­

św ietla  w  całej p e łn i ro li notariusza w  życiu p ra w ­

nym , a także art. 83 § 2 nie u jm u je  w  całokształcie 

fu n k c ji doradczych notariusza. Przepis ten stanowi 

obowiązek udzie lania  stronom  potrzebnych w y ja ś ­

nień, dotyczących strony p ra w n e j aktu. T o  jest 

obowiązek ustawowy, k tó ry  notariusz bezwzględnie 

spełnić musi. Poza ty m  obowiązkiem  absolutnym  

is tn ie je  ten szerszy zakres dzia łania, w y p ły w a ją c y  z 

tego nobile officium , k tó re  stanow i w  w ie lk ie j mierze

o wartości społecznej in s ty tu c ji no ta ria tu . Praca no­

tariusza składa się z tego, co czynić musi i co czynić 
może, a co czynić może, to czynić pow in ien , jeżeli 

interes stron tego wym aga.

G dybyśm y stanęli na fo rm a lis tycznym  stanowisku 

w  zakreśleniu g ran ic  fu n k c ji notariusza i tłom aczyli 

ustawę ścieśniajaco, dopuszczając ty lk o  te fu n k ­
cje, któ re  notariusz pe łn ić  musi, to byśm y typ  

notariusza w  Polsce społecznie zdeprecjonow ali- Im  

w ydatn ie jsza  będzie pomoc notariusza d la  stron za­
w iera jących  a k ty  prawne, tym  większą będzie jego 

pożyteczność. Im  w ięcej notariusz się będzie usu­

w a ł ">d udzielenia pom ocy stronom, tym  m niejsza 

będzie je.^o użyteczność. W  interesie społeczeństwa 

w inn o  być zatym  dążeniem naszym w ytw orzen ie  ty ­

pu notariusza o m ożliw ie  na jw iększe j użyteczności. 

N ie  pow inn iśm y się k ierow ać obawą, że n o ta ria t
o szerszym zakresie dzia łan ia , w ykazyw ać będzie 

w ięce j uchybień, bo tym  samym przyznaw alibyśm y 

się do tego, że n ie  posiadam y w  Polsce dostatecznej 

ilości obyw ate li, godnych p iastowania tego stano­

wiska męża zaufania. U sztyw nien ie  i zmechanizo­
wanie  czynności podcina zdolnym  i a k tyw nym  je d ­

nostkom możność rozw in ięc ia  in ic ja ty w y  i pow strzy­

ma je  od wstępowania w  k a d ry  notaria lne .

G ran ica  w  udzie laniu  stronom  pomocy w  kszta ł­

tow an iu  zagadnień praw nych, w ym aga jących  fo rm y  
n o ta ria ln e j, jest p łyn n ą  i subtelną. W  w ie lk ic h  za­

rysach można ją  określić, ja k  następuje: gdy strony 

stawające przed notariuszem  w spólnie  dążą do zrea­

lizow an ia  pewnego celu prawnego i potrzebu ją  p rzy 

tym  pom ocy p ra w n ika , wówczas notariusz w in ien  

służyć tą  pomocą w  najszerszej m ierze i n ie p o w i­

n ien za wąsko pojm ow ać swojego zadania, odsyła­
ją c  strony z b łahostkam i do innych  doradców i po­
w odując przez to niepotrzebne koszty i u trudn ien ia  

N atom iast gdy się p rze ja w ią  sporne interesy, tak 

że rada udzielona jedne j stronie zaw iera łaby prze­

ciw staw ienie się interesom  d ru g ie j strony, wówczas 

w in ien  notariusz strony skierować do adwokatów.

N iezm iern ie  cenne oświetlenie zakresu dzia łan ia  

notariusza zawiera uchw ała  Sądu A pe lacyjnego w  

Poznaniu, opublikow ana w  „Przeglądzie N o ta r ia l-  

n y m “  N r. 1 za rok 1935, str. 14 i 15. N otariusz z ło ­
ży ł Sądowi G rodzkiem u w  Poznaniu w ypis le g ity ­

m ac ji spadkowej przezeń sporządzonej z prośbą o 

zadośćuczynienie w nioskow i, w yn ika jącem u z za łą­

czonego dokum entu i o nadesłanie poświadczenia 

dziedziczenia na jego ręce. Powstała kwestia, czy 

notariusz do tegoż wniosku jest upraw n iony. Sąd 

A p e la c y jn y  uznał, że sam akt zaw iera we wniosku

o udzielenie poświadczenia dziedziczenia do rąk no­

tariusza dostateczną leg itym ację  d la  notariusza do 

złożenia wniosku, a da le j Sąd A p e la c y jn y  rozważa, 
czy piastowanie przez notariusza urzędu notariusza 

nie pozbawia go upraw n ien ia  do zastępowania in te ­

resentów przed Sądem I  ins tanc ji. Sąd A p e la cy jn y  

podkreśla, że odm ówienie tego upraw n ien ia  nota ­
riuszow i przez Sąd zażaleniowy nie ma uzasadnienia 

w  ustawie. Pełnom ocnikiem  może być każda osoba, 

k tó ra  w ed ług  ogólnych zasad p raw a cyw ilnego może 

być jako  pełnom ocnik ustanowiona. Pełnom ocnikiem  

może być także notariusz, zwłaszcza gdy prawo o no ­

ta riac ie  w  tym  względzie niczego odm iennego nie 

stanowi. Określenie stanowiska i zakresu dzia łania 

notariusza w  art. 1 tego p raw a n ie  uszczupla nota ­

riusza w  żadnych z upraw nień, p rzysługu jących  mu 

jako  osobie fizyczne j. Pozostaje izatem ty lk o  za­
gadnienie, czy izałatw ianie tego rodza ju  spraw p o d ­

pada pod zakres dzia łan ia  notariusza, lub  też czy 

stanow i zajęcie uboczne, ko lidu jące  z art. 16 p r. o 

not. W  tym  względzie Sąd A p e la c y jn y  bardzo słusz­

nie zaznacza, co następuje:

— Pom ija się przytem , że zastępstwo strony przy 
załatwianiu przez Sąd niesporny czynności na pod­
stawie aktu przez notariusza sporządzonego, nie mo­
że już żadną miarą uchodzić za oddanie się zajęciu  
ubocznemu, któreby przeszkadzało notariuszowi w  
pełnieniu jego obowiązków urzędowych, albo nie li­
cowało z powagą łub godnością jego stanowiska 
zwłaszcza, gdy  dotąd obowiązujące przepisy ust. o 
sąd. niesp. i ust. o ks. wiecz. notariusza w  niektórych 
wypadkach wyraźnie do zastępstwa strony upoważ­
niają. K ie może być wątpliwem , czy notariusz jest 
uprawniony do składania wniosków imieniem intere­
sentów nie tylko w  tych wypadkach, gdzie poszcze­
gólne przepisy ustawy go do tego uprawniają , nie 
wym agając od niego by legitym ował się pełnomoc­
nictwem, lecz także w  tych wszystkich wypadkach, 
gdzie interesanci go specjalnie do zastępstwa upo­
ważnili i upełnomocnienie to zostało sądowi w yka­
zane,



T o  stanowisko Sądu A pelacy jnego  jest n iezm ier­

nie życiowe i słuszne. Jeśli w ieśniak zeznaje do p ro ­

tokołu  notaria lnego wniosek o poświadczenie dzie­

dziczenia, to notariusz ma prawo udzielić  mu pom o­

cy i przesłać tenże wniosek od siebie do Sądu, za­

m iast dawać owemu w ieśniakow i w ypis do ręki, aby 

sam b łą ka ł się po Sądzie i szukał w łaściwego m ie j­

sca do złożenia, tracąc d rog i czas na rzeczy, na k tó ­
rych  się n ie  zna. T en  sposób za ła tw ian ia  spraw tak 

się u ta r ł w  postępowaniu spadkowym , że p raw ie  nie 

zachodzi odm ienny sposób za ła tw ien ia . Jest n ie do 

pom yślenia, aby człow iek składający leg itym ację  

spadkową przed notariuszem  i n ie znający się na 

dalszym toku postępowania, m ia ł być skazany na to. 

by  albo samemu szukał d rog i dalszego za łatw ienia, 

albo u da ł się z aktem  do adw okata i  jego p ros ił o 

in terw encję  w  dalszym  za ła tw ian iu .

T a k  samo p rzy  obecnym ustro ju  hipotecznym  no- 

lariusiz przesyła, a po części odbiera d la  stron wszel­

kiego rodza ju  pism a i n ie ogranicza się do spisania 

dokum entu i w ydan ia  stronom  w ypisu, a sam, zgod­
nie z is tn ie jącym  ustawodawstwem  dopomaga do re ­

g u la c ji stanu hipotecznego i poucza stronę, ja k  ma 

cel pożądany osiągnąć. W  tych wszystkich czynnoś­

ciach są liczne drobne spraw y m an ipu lacy jne  łącz­

nie z pośrednictwem  p rzy  w płacie  kosztów sądo­

wych. które notariusz bez is tn ien ia  obowiązku prze­

prowadza d la  uproszczenia i u ła tw ien ia  sprawy. 

W tłaczan ie  w  te j sy tuac ji m iędzy Sąd H ipo teczny a 

notariusza ja k ich ko lw ie k  innych  s ił pomocniczych, 
oddzie lnie  p ła tnych, doprow adziłoby do absurdu. 

D ług o le tn ia  p raktyka , k tó ra  nie doznała żadnej 
zm iany po w prow adzeniu  p raw a o notariacie, u- 

sankcjonow ała ca ły  szereg czynności notariusza, k tó ­

re nie są expressis verbis  w  żadnej ustawie w ym ie ­

nione. N otariusz in fo rm u je  strony o stanie zapisów 
hipotecznych, in fo rm u je  o możliwościach ukszta łto­

w an ia  stosunków praw nych, d la k tó rych  są potrzeb­

ne akty  publiczne, w yda je  opinie  prawne, kores­

pondu je  w  sprawach hipotecznych z Sądem i z w ła ­

dzami, przede wszystkim  z U rzędem  K a tastra lnym , 

celem uzyskania wszystkich podkładek d la  wpisów, 

k ie ru je  strony do w łaściw ych ins tanc ji adm in is tra - 

cy jnych  d la  uzyskania niezbędnych zezwoleń, ja k  w 

ogóle stronom wszechstronnie dopomaga i u ła tw ia  

dojście do celu.

N ie  jest to żadną rem iniscencją połączenia no­

ta ria tu  z adw okaturą. N ie  jest to przede wszystkim  

rem iniscencja z czasów obow iązyw ania na ziemiach 
zachodnich p ra w  n iem ieckich. I  p raw o niem ieckie 

znało n o ta ria ty  oddzielone od adw oka tu ty i ja k k o l­
w iek je  tw o rzy ło  ty lko  w  większych miejscowościach, 

gdzie specjalna ku  temu is tn ia ła  potrzeba, to je d ­

nak b y ła  ustalona w yraźna lin ia  dem arkacyjna m ię­

dzy zakresem dzia łan ia  notariusza i zakresem dzia ­

łan ia  adwokata. Jeżeli na ziemiach zachodnich d z i­

sia j jeszcze n o ta ria t pod w ie lu  w zględam i inaczej 
p racuje  n iż w  innych  okręgach, to w yn ika  to z od­

miennego ustawodawstwa hipotecznego, ja k  w  ogóle 

z całego szeregu ustaw i przepisów, które  nie są do ­
tąd  zunifikow ane, oraz z odm iennych stosunków ad­
m in istracyjnych  i zw yczajów  m iejscowych.

II .

Przechodząc do zagadnienia depozytów i obrotu 

pieniężnego w  kance la rii n o ta ria ln e j, trzeba sobie 

n a jp ie rw  zadać pytanie, czy a rt 109 pr. o not. sta­
now i p r z y w i l e j  notariusza czy też stanowi 
o g r a n i c z e n i e  notariusza w  stosunku do osób 

pryw atnych. Kodeks Zobowiązań zna ins ty tuc ję  prze­

chowania. ins ty tuc ję  depozytu n iepraw id łow ego

i instytucję  zlecenia. Wsizystkie te trzy  ins ty tuc je  
w kraczają w  te j lub  w  owej mierze w  tę samą dzie­

dzinę, która  jest unorm ow ana w  art. 109 i nast. pr. o 
not. P ow staje zatem pytan ie, czy a rt. 109 ogranicza 

notariusza w zaw ieran iu  jak ich ko lw ie k  umów o prze ­

chowanie lub  umów o depozyt n ie p ra w id ło w y, czy 

też notariusz ma pod tym  względem te same prawa, 

co każdy inn y  obywatel.

Czy zawieranie um ów o przechowanie, o depozyt 

n iepraw id łow y, lub  o zlecenie przekracza zakres 

dzia łania notariusza i stanowi czynność uboczną w  

m yśl art. 16 pr. o not., o tem m owa będzie w  innem 

miejscu.
Przypuszczenia, że notariusz jest wskutek istnienia 

art. 109 pr. o not. w  ja k ik o lw ie k  sposób ograniczony 
w  zawieraniu um ów wspomnianego w yże j typu , opie­

rających się na zaufaniu,, n ie można by niczym  u- 
spraw iedliw ić. N ie  można b y  bow iem  uzasadnić te­

go stanowiska ani z punktu  w idzenia  interesu same­

go notariusza, ani z punktu  w idzenia interesów k lie n ­

ta notariusza. G dyby się uważało, że depozyty 

wszelkiego rodzaju, czy to złączone ze zleceniem, czy 

bez tego, narażają p rzy jm ującego  na specjalną poku­
sę, to przecież n a jm n ie j powodu jest chronić przed 

tą  pokusą człowieka, którego się ustanaw ia jako  m ę­
ża zaufania, i w  którego ręce obyw atel n ieraz składa 

losy całego swojego m ienia. Jeżeliby się chciało 

chronić obywatela przed n iepraw id łow ościam i, k tó ­

re zajść by m ogły w skutek składania depozytów u 
notariusza, to przecież n a jm n ie j jest powodu, żeby 

chronić tego obywatela w łaśnie przed mężem pu ­
blicznego zaufania, podczas gdy każda inna  osoba 

bez względu na swój zawód, swoje zajęcie i swój 

stan moralny, może dowolnie depozyty przyjm ow ać. 

W y n ik a ła b y  z tego sprzeczność, polegająca na ogra­

niczeniu darzenia zaufaniem  osoby, k tó rą  się naka­

zuje darzyć zaufaniem. D latego też b łędnym  b y ­

łoby in te rpre tow an ie  a rt. 109 pr. o not. w  ten spo­



sób, że stanowi on ograniczenie notariusza w  dzie­

dzinie depozytów. Przeciwnie, stanowi on w ie lk i 

p rz y w ile j d la  notariusiza i w prow adza specjalną in ­

s tytuc ję  depozytów, z których się spisuje dokum ent 

pub liczny i które wskutek tego m a ją  w y ją tko w e  sta­

nowisko. N a  pieniądze wpłacone w  zw yk łym  obro­

cie gospodarczym, o trzym u je  się kw it, można też 

d la  większej pewności k w it zaopatrzyć w  podpis 
uw ie rzyte ln iony, naw et można go spisać w  form ie  

aktu notaria lnego.

Jeżeli notariusz odbiera pieniądze i strona chcia­

łab y  mieć tego rodza ju  uroczyste pokw itow an ie  w  

fo rm ie  dokum entu publicznego, m usiałby notariusz 

udać się do innego notariusza celem lega lizac ji pod­
pisu lub  spisania aktu pokw itow an ia  N atom iast art.

109 pr. o not. w prow adza możność spisania doku­

mentu publicznego z odb io ru  depozytu przez tego 

samego notariusza, k tó ry  depozyt p rzy jm u je . Is to ­

ta rzeczy art. 109 pr. o not. tk w i zatym w  dwuch 

momentach: p ierwszy moment polega na w yodręb­

n ien iu  depozytu notaria lnego i stworzeniu z niego 

specjalnej in s ty tu c ji, poddając go odrębnym  prze­

pisom, d rug i m om ent polega na tym , że notariusz 

p rz y jm u ją c y  depozyt ma prawo spisać z odbioru 
depozytu p ro tokó ł no ta ria lny , przez co strona uzy­

skuje na swój depozyt dokum ent publiczny. P rz y ję ­
cie depozytu notaria lnego jest czynnością no ta ria lną  
stricti sensu.

A le , ja k  ju ż  pow yżej powiedziano, notariusz po­

za czynnościam i n o ta ria ln ym i stricti sensu w yko n y ­

wa ca ły szereg pom ocniczych czynności, k tó re  w y ­

p ły w a ją  bądź to z ustaw y o o rd y n a c ji ksiąg w ieczy­

stych, bądź to z usankcjonow anej tra d y c ji k ra jo w e j

i m iędzynarodow ej. W yko n yw a n ie  tych czynności 
opiera się na w yżej w spom nianym  nobile officim n  

notariusza: notariusz musi dbać o to, żeby sprawa 

jem u  pow ierzona została p ra w id łow o  za ła tw iona do 

końca i żeby nie w y n ik ła  szkoda, k tó re j notariusz 

sam z  łatwością może zaradzić.

Z obrazu jem y to na przykładzie. N otariusz o trzy ­

m uje  od d łużn ika  hipotecznego pieniądze na spłatę 

h ipoteki z poleceniem w ypłacen ia  przesłanej kw o ty  

w ierzyc ie low i za udzieleniem  notaria lnego kw itu  

mazalnego. H ipo teka  jest p ła tna  w  dn iu  w p ływ u  

pieniędzy. C zy notariusz ma odpowiedzieć, że usta­

w a nie p rzew idu je  p rzy jm ow an ia  przez niego p ie ­
n iędzy na zapłacenie h ipoteki i odesłać pieniądze? 

Przecież w  ta k im  razie pow sta łaby zw łoka w  zapła­

ceniu h ipoteki, pow odująca nieraz skutki n ie o b li­

czalne. Jest to tak  częsty w ypadek w  praktyce no­

ta ria ln e j. że należy do zupełnie typow ych p rz y k ła ­

dów.

D o kance la rii notariusza w p ły w a ją  nieraz kw oty  

pieniężne z dalekich  stron, od ludzi, od em igrantów ,

z k tó rym i skom unikowanie się w  czas jest zupełnie 
n iem ożliw e i to z p iln y m i poleceniam i, pozostający­

m i w  łączności z aktam i n o ta ria ln ym i, któ re  są lub 

które m a ją  być dokonane. Do ja k ich  konsekwencji 

doprow adziłoby zabronienie notariuszow i spełniania 

tego rodza ju  usłu,g pomocniczych!

N ie  można też przesądzać, ja k ie  by  za ję ły  sądy 

cyw ilne  stanowisko, gdyby strona pociągnęła n o ta riu ­

sza do odpow iedzialności za szkody spowodowane 

odm ową za ła tw ien ia  p ilnego zlecenia. O depozycie 

w  zrozum ieniu art. 109 pr. o not. w  takich w yp a d ­

kach nie może być m owy, bo nie ma nawet polece­

n ia  p rzy jęc ia  depozytu, ty lk o  jest polecenie na tych­

m iastowej w p ła ty  pod ściśle określonym  w arunkiem , 

podczas gdy art. 109 takiego warunkowego złoże­
n ia  nie przew idu je . N aw et gdyby zakaz p rz y jm o ­

wania  kw ot p ieniężnych został ściśle przeprowadzo­

ny, to ten zakaz n ig d y  by nie d o ta rł do świadomości 

społeczeństwa, które przez w iekow y zwyczaj p rz y ­

w yk ło  do za ła tw ian ia  tych spraw przez notariuszy.

In n y  w ypadek: strony ustanow iły  hipotekę i Sąd 

wezwał stronę do w płacenia kosztów sądowych. 

Strona w  trosce o to, aby wiadomość o w płaceniu 

kosztów w  czas doszła do w łaściwego urzędnika, 

przesyła te koszta na ręce notariusza z prośbą, aby 

on je  z łożył w  kasie sądowej i pow iadom ił o w p ła ­

cie W y d z ia ł H ipoteczny. Czy notariusz ma odpow ie­

dzieć, że ustawa nie p rzew idu je  ta k ie j czynności i 

zwrócić stronie pieniądze, chociażby wskutek tego 
wniosek o wpis h ipoteki m ógł ulec oddalen iu  i w ie ­

rzycie l s trac ił w łaściwe miejsce? Chociażby nota ­

riusz izlecenie uważał za nieobowiązujące, to m usia ł­

by, idąc za głosem sumienia, wyręczyć interesowa­

nego bez zlecenia, aby uchron ić od n ieob licza lnych 
następstw.

In n y  w ypadek: strona zapisuje hipotekę i w y je ż ­

dżając, nie zamierza czekać na wezwanie sądu do 

w płacenia kosztów, lecz postanaw ia w płac ić  koszta 

do kasy sądowej ju ż  naprzód. N otariusz posyła 

wniosek o wpis h ipo tek i do Sądu. Strona prosi, abv 

p rzy  te j okazji przesłał także koszty do Sądu. Czy 
notariusz nie ma te j prośbie zadość uczynić?

T o  jest jeden ty p  spraw. Inne spraw y w y n ik a ją  

w  trakcie  zaw ierania um ów kupna sprzedaży. S tro­

n y  stanow ią częstokroć w  kontrakcie , że cena kupna 

ma być zapłacona bezzwłocznie po w niesieniu o zapi­
saniu ostrzeżenia do księgi w ieczystej, i składają  

pieniądze w  banku z poleceniem, aby w yp ła ta  nastą­
p iła  po zaw iadom ieniu przez notariusza, że wniosek

o wpis ostrzeżenia jest złożony. Już to pow iadom ie­
nie banku przez notariusza jest czynnością, przekra­

czającą obow iązki notariusza stricti sensu. A le  gdy 

kw ota  jest drobna, gdy ko n trak t zaw ie ra ją  w ieśn ia­

cy, k tó rzy  się często b o ją  cenę kupna na noc za­



brać do domu, a banki ju ż  zamknięto, czy notariusz 

nie ma przez noc p ieniędzy przechować albo nie ma 

dopomóc w inn y  sposób do zabezpieczenia p ien ię ­

dzy przed stratą, pozostaw iając strony bezradne?

W yp a dkó w  takich  można przytoczyć ca ły szereg. 

Zachodzą one wszędzie i doznają za ła tw ien ia  w  spo­

sób w  danej oko licy  p rzy ję ty , m im o że przepisy

1 o kó ln ik i norm ujące urzędowanie notariusza n ic  o 

tych wszystkich usługach pomocniczych nie wspo­

m ina ją . N ie  od samego notariusza zależy, co on u- 

czyni, lecz od społeczeństwa, które w ym aga od no­

tariusza tego, co w  danych wypadkach tra d y c ją  jest 

uświęcone.

W  w arunkach, w  ja k ich  p racuje  n o ta ria t ziem 

zachodnich, skasowanie wszelkich pomocniczych 

czynności notariusza oznaczałoby niezm ierne u tru d ­

n ienie życia d la  stron, poważne podrożenie w  zawie­

ran iu  transakc ji i obniżenie stanowiska notariusza w  
o p in ii pub liczne j. Tem u, k tó ry  jest z urzędu swego 

mężem zaufania, podcinałoby się możność p rzy jśc ia  
z pomocą tam, gdzie ta pomoc jest niezbędna i gdzie 

bez n ie j mogą powstać znaczne szkody.

W artość in s ty tu c ji n o ta ria tu  w  porów nan iu  z urzę­

dem w  w ie lk ie j mierze polega na tym  odm iennym  

sposobie ustosunkowania się do sprawy i do stron, 

w yp ływ ającego z o rgan izac ji n o ta ria tu  na zasadach 
w olnego zawodu. N ie  bez celu tw orzą  wszystkie cy­

w ilizow ane narody w  ważniejszych ośrodkach życia 
gospodarczego notariuszy, także gospodarczo zdro­
wo postaw ionych, k tó rzy  dzięki sw oje j pozyc ji go­
spodarczej i dzięki zainteresowaniu w  za ła tw ian iu  
spraw pe łn ią  w  doskonały sposób fu n kc je  mę­

żów zaufania. D otąd  nie zdołano in s ty tu c ji te j n i­

czym lepszym zastąpić. W y p a d k i zawiedzenia tego 

zaufania zachodzą tak, ja k  wszędzie i  zawsze zacho­

dzą pewne zboczenia z w łaściw ej d rog i, lecz p rzy  od­

pow iedn im  nastaw ieniu  w ładz rzadko się zdarza, aby 

k to ko lw iek  poniósł z tego powodu uszczerbek.

W  końcu w ypada jeszcze w yśw ie tlić  stosunek tych  

wszystkich czynności pomocniczych do a rt. 16 pr. o 

not. Gzy te czynności pomocnicze p rzy  w ykon yw a ­

n iu  no ta ria tu , czy pośredniczenie w  spłacaniu h ip o ­

teki, czy pośredniczenie w  zapłacie kosztów sądo­

wych, czy prowadzenie korespondencji w  sprawie, 

k tó rą  notariusz za ła tw ia , czy udzielenie ustnej lub 

pisemnej in fo rm a c ji ju ż  przed aktem, czy w ydanie 
o p in ii p ra w n e j —  podpada pod pojęcie zajęć ubocz­
nych?

Pod tym  względem  jest cennym wskazaniem w y ­

żej cytow ana uchwała Sądu A pelacy jnego  w  Pozna­

n iu  z 29 m a ja  1934 r. („P rzeg ląd  N o ta r ia ln y 1* 

N r. 1/35 r., str. 14— 15). Jakko lw iek Sąd A p e la c y jn y  

ty lk o  ubocznie tę sprawę porusza, to jednak  idąc po 

l in i i  przytoczonych tam  argum entów, trzeba dojść

do wniosku, iż czynności pomocnicze i uboczne, które  
notariusz spełnia bezpłatnie, jako  nobile officium  

swego stanowiska zawodowego, nie podpada ją  pod 

pojęcie zajęcia ubocznego z art. 16 pr. o not. T e  za­

jęcia  uboczne, które art. 16 ma na m yśli, to są za ję ­

cia, wkraczające bądź to w  zakres adw oka tu ry, bądź 

też handlu i przemysłu. ..Z a jęc ia " zaś w yżej oma­

wiane —  to są fu nkc je  ściśle związane z czynnościa­

m i notariusza i niezbędnie potrzebne d la  sprawnego 

toku za ła tw ian ia  spraw pow ierzonych notariuszow i.

Przeciwko tak ie j in te rp re ta c ji zakresu dzia łan ia  

notariusza nie w olno wysuwać ani argum entu u n if i ­

kac ji, ani argum entu szkodliwości d la  in s ty tu c ji no­
ta ria tu  lub d la  społeczeństwa. W yko n yw a n ie  no ta ­
ria tu  mogłoby kształtować się w  całym  Państwie 
ty lko  wówczas jedno lic ie , gdyby nie ty lk o  ustawy 

b y ły  jednakowe, lecz gdyby trad yc je  i mentalność 

ludności oraz je j potrzeby b y ły  identyczne. Każda 

kancelaria no ta ria lna  kszta łtu je  się stosownie do w y ­

mogów miejscowych. N aw et kancelaria  w ie lk o m ie j­

ska i m ałom iejska w ykazu ją  nieraz poważne różnice 

w  sposobie podejścia do spraw poszczególnych, gdyż 
tu  i tam są w ym ogi społeczeństwa inne: cóż dopiero 
m ówić o kancelariach, któ re  p racu ją  na podstaw ie 

odmiennego prawa hipotecznego, odm iennego urzą­
dzenia katastrów i re jestrów  gruntow ych, odm ien­

nego prawa adm in istracyjnego i odm iennych tra ­

dyc ji.

W  interesie społeczeństwa nie należy zm ieniać 
tego, co trad yc ja  uświęciła, aby nie u trudn iać  oby­
watelom za ła tw ian ia  spraw codziennych, nie m no­

żyć kosztów i nie hołdow ać ide i „przeuczenia“ , spo­
łeczeństwa. Przepisy i no rm y zdążające do tego 
„przeuczenia" częstokroć szybciej kończą swój ży 

w o t n iż się społeczeństwo ..przeuczy“ .

Insty tuc ja  no ta ria tu  może ty lk o  na tym  zyskać, 

je ś li zakres je j dzia łan ia  będzie ściśle dostosowany 

do wym ogów społeczeństwa i w  sprawach codzien­

nych powierzonych notariuszom  zbędna się sta­

nie dalsza pomoc. N ie  dotyczy to oczywiście spraw 
trudnych i zaw iłych ja k  i spraw o w y ją tk o w e j do­

niosłości, w  któ rych  w spółdzia łanie  adw okatów  jest 

niezbędnem i znakomicie u ła tw ia  notariuszow i 
spełnienie trudnego zadania.

KWARTALNIK 
PRAWA PRYWATNEGO

Z E S Z Y T  3. —  K W A R T A Ł  IV , 1938 R. 

W Y JD ZIE  WKRÓTCE Z DRUKU 
z czołową rozpraw ą

FRZJDERIJKA ZOLLA 
pod ty tu łem :

PRZEDM IOT PRAW  RZECZOW YCH.



JÓZEF SIKORSKI

DEPOZYTY PIENIĘŻNE
W PRAKTYCE NOTARIALNEJ

D epozyty pieniężne można podzie lić  na u r z ę d o ­

w e  i p r y w a t n e ,  a depozyty pieniężne urzędowe 

na n o t a r i a l n e  i  s ą d o w e .
Pod względem  m ate ria lno -p ra w nym  depozyty p ie­

niężne uregulowane są przepisam i art. 523 do 527 

kod. zoib., odnoszących się do przechowania.
Pom iędzy p ieniężnym i depozytam i n o ta ria ln ym i 

a p ieniężnym i depozytam i sądowym i i p ieniężnym i 

depozytam i p ry w a tn y m i zachodzi zasadnicza różnica

Celem pieniężnych depozytów sądowych jest:

1) albo złożenie p ieniędzy w  sądzie na rzecz w ie ­

rzycie la  w  miejsce zap ła ty  jego p re tens ji w  w ypa d ­

kach, gdy w ierzyc ie l zapłaty  należącej m u się pre ten­

s ji p rzy jąć  nie chce lub  nie może (np. jest n ieznany 

z życia i m iejsca pobytu, m ało le tn i, bezwlasno- 

w o ln y ) ;

2) a lbo też samo ty lk o  przechowanie p ieniędzy w 
w ypadku, gdy depozytariusz jest m a ło le tn i, umysło 

wo chory lub  n ieznany z życia i m iejsca pobytu.

Pieniężne depozyty sądowe są bezwarunkowe, t j.  

m a ją  być wypłacone osobom, na rzecz k tó rych  zosta­

ły  złożone, bez obowiązku w ype łn ien ia  przez n ie  ja ­

k ichko lw ie k  w arunków . N ad to  depozyty te zostają 

składane niezależnie od ja k ich ko lw ie k  czynności są­

dowych, t j .  zostają one składane bez w zględu na to, 

czy przed ich złożeniem i w  zw iązku z tym  złożeniem 
została w  sądzie uskuteczniona ja ka ko lw ie k  czynność 

praw na, czy też nie.
Pieniężne depozyty p ryw atne , t j .  u osób p ry w a t­

nych, pow sta ją  ty lk o  na podstaw ie um owy, zaw arte j 

przez składającego depozyt z przechowawcą i takie 

depozyty p ryw atne  są regulowane je d yn ie  tą  umową
O) przechowanie, p rzy  zastosowaniu cytow anych po­

stanowień kod. zob.
Pieniężne depozyty no ta ria lne  natom iast pow sta ją  

ty lko  w  zw iązku z czynnością prawną, za ła tw ianą  

przez osoby (strony) u notariusza. In n ych  depozytów 

p ieniężnych notariusz p rzy jąć  nie może.

Przyczyną powstania in s ty tu c ji p ieniężnych depo­

zytów  n o ta ria lnych  jest ta okoliczność, że p rzy  zała­

tw ia n iu  przez interesowane strony wobec notariusza 

czynności p raw nych  m a ją  bardzo często m iejsce ta ­

kie w ypa dk i, że jedna  osoba uzależnia w ydanie  p ie­

n iędzy na rzecz d ru g ie j osoby od spełnienia przez mą 

rozm aitych obowiązków, np. w ykreślen ia  z h ipoteki 
zbyte j nieruchom ości d ługów , lub  w ydan ia  pewnego 

przedm iotu  w  oznaczonym czasie i m iejscu, z d rug ie j 

zaś strony osoba zobowiązana do w ykonan ia  pewnych

zobowiązań uzależnia ich w ykonanie  od punktua lne ­

go zapłacenia należących się je j od d ru g ie j osoby 

pieniędzy. A b y  zapewnić sobie punktualność i n a leży­

te w ykonan ie  tych  w zajem nych zobowiązań, osoby 

w  zw iązku z dokonyw aną u notariusza czynnością 

p raw ną  u m a w ia ją  się, że pieniądze należące się od 

je d n e j osoby d ru g ie j będą złożone u notariusza, jako  

osoby publicznego zaufania, a ten po w ykonan iu  pi zez 

d rugą osobę określonych w  um owie, wobec n o ta riu ­

sza zaw arte j, ciążących na n ie j zobowiązań, ma w y ­

p łac ić  je j  złożoną1 u niego na rzecz te j osoby sumę 

pieniężną ju ż  bez zgody osoby, k tó ra  pieniądze z ło ­

żyła.

Z  n a tu ry  i celu n o ta ria lnych  depozytów pienięż 
nych w yn ika  zatem, że są one w a r u n k o w e ,  t j .  że 

są składane i m a ją  być wydane osobie, na rzecz k tó ­

re j je  złożono, ty lk o  pod w arunk iem  w ykonan ia  przez 

tę osobę ściśle określonych przez składającego i depo­
zytariusza świadczeń.

N atom iast notariusz nie może p rzy jm ow ać depo­

zytów  pieniężnych w  m iejsce zap ła ty  d ługu  w  w ypad­

ku, gdy w ie rzyc ie l zap ła ty  p rzy ją ć  nie chce lub  nie 

może, choćby naw et depozyt został złożony w  zw iąz­

ku z czynnością u notariusza za ła tw ion ią , ani też nie 
może p rzy jm ow ać depozytów pieniężnych ty lko  celem 

ich przechowania przez czas m ałoletności lub ubez­

w łasnow oln ien ia  depozytariusza i z tych  w łaśn ie  t y l ­
ko przyczyn. N ie  zachodzi też potrzeba składania 

u notariusza p ieniędzy ty lk o  na ściśle określony czas 

na rzecz pew nej osoby, aby po u p ływ ie  tego czasu de­

pozyt ten w ydać te j osobie bezwarunkowo, bo gdy w  

zw iązku z dokonaną u notariusza czynnością p raw ną  

jedna  osoba jest bezwarunkowo zobowiązana p łacić 
d ru g ie j osobie pewną sumę pieniężną i tą  sumą od- 

razu dysponuje, nie ma potrzeby składać je j u nota ­

riusza, lecz w ypłaca ją  odrazu i bezpośrednio te j oso­

bie, k tó re j ona się należy, gdy zaś osoba, k tó re j p ie- 

piądze bezwarunkowo się należą, p ieniędzy tych z ja ­

k ichko lw ie k  przyczyn na razie p rzy jąć  nie może lub 

nie życzy sobie, lecz chce te pieniądze otrzym ać dopie­

ro po pew nym  ściśle określonym  czasie, a to je j  sta­
nowisko zaaprobuje zobowiązany do złożenia p ien ię ­

dzy, to w  ty m  w ypadku  notariusz nie jest odpow ie­

dn ią  osobą do p rzy jm ow an ia  p ieniędzy na przecho- 

wanie ty lk o  celem samego ich przechowania, bo do 
tego celu powołane są ins ty tuc je  bankowe i takie 

przechowanie jest czynnością czysto bankową, a nie 

notaria lną .



Przyjmowanie na przechowywanie przez n o ta riu  
szy pieniędzy i ich przechowywanie uregulowane jest 

art. 109 i 110 Praw a o N o t. Przepisy tych a rtyku łó w  
postanaw ia ją, że:

1) notariusz może p rzy jąć  na przechowanie p ie ­

niądze ty lk o  w  zw iązku z czynnością dokonyw aną w  
jego kance la rii;

2) z odb ioru  depozytu pieniężnego notariusz obo­

w iązany jest spisać p ro tokó ł, a w  n im  w ym ien ić  da­

tę przy jęcia , im ię, nazwisko i  m iejsce zamieszkania 

osoby składającej, datę m ającego nastąpić w ydania  

oraz im ię  i nazwisko tudzież miejsce zamieszkania 

osoby m ające j depozyt o trzym ać;

3) jeże li odb ió r depozytu nie nastąpi w  ciągu ty ­

godnia od p rzy jęc ia  go przez notariusza, notariusz 

obowiązany jest p ieniądze złożyć do depozytu sądo­

wego lub umieścić je w  państw ow ej in s ty tu c ji k re d y ­
tow ej.

Postanowienia art. 109 i 110 p. o. n., regulu jące 

notaria lne  depozyty pieniężne, zaw iera ją  pewne n ie ­
dom ówienia i  niejasności, przez co w  praktyce są róż­

nie przez notariuszy w ykonyw ane. N ie jednokro tn ie  
n iektó rzy notariusze, nie mogąc pogodzić is to ty  nota ­

ria lnych  depozytów pieniężnych z in te rp re ta c ją  po ­
stanowień art. 109 i  110 p. o. n., p rzy jm o w a li p ien ięż­

ne depozyty i p rzechow yw ali je  na sw oją  osobistą od­

powiedzialność z pom inięciem  przestrzegania posta­

now ień w ym ien ionych  a rtyku łów , a m ianow icie, ja k  
to zresztą było  przed wejściem  w  życie Praw a o N ot. 

p raktykow ane i przez w ładze sankcjonowane a p rz y j­
m owania do depozytu pieniędzy nie sp isyw ali p ro to ­

ko łów  no ta ria lnych  i n ie w c iąga li ich do urzędowej' 
księgi depozytowej, lecz w p isyw a li je  do p ryw a tn e j 

księgi depozytowej, k tó re j wzór dawne Izby N o ta r ia l­
ne naw et us ta liły , a zaw iera jące j w  p rzyb liże n iu  te 

same dane, co urzędowa księga depozytowa. W  tym  

w ypadku  m ia ł notariusz większą swobodę w  przecho­

w yw an iu  p ieniędzy i ich w ydan iu  depozytariuszowi, 

oczywiście zgodnie z w o lą  deponenta i depozytariusza. 

Postępowanie takie  jednak ko lidow a ło  z postanow ie­

n ia m i daw nej ustawy n o ta ria ln e j i obecnego Prawa
oi N otariacie.

M in is te rs tw o  Spraw ied liw ości a u to ry ta tyw n ie  w y ­

ja śn iło  postanow ienia art. 109 i 110 p. o. n. w  res­
krypcie  N r  I. C. 2721/1/35/1/37, skierow anym  do P. 

Prezesa Sądu A pe lacyjnego w  Poznaniu, a ogłoszo­
nym  w  N r  17 —  18, 1937 r. „P rzeg lądu N o ta ria lne - 

go“  (str. 46), a to li w y jaśn ien ie  to poszło w  tym  k ie ­

runku, że u n iem o ż liw iło  w  ogóle p rzy jm ow an ie  przez 

notariuszy do depozytu pieniędzy, postanaw iając 

m iędzy in n ym i:

1) że depozyt n o ta ria ln y  może być ty lk o  te rm in o ­

w y, a n ie w arunkow y;

2) że depozyt ten pow in ien  być złożony po u p ły

w ie tygodnia na rzecz odbiorcy, a nie na koncie cze 
kowym  notariusza.

W ym ien ione  w yjaśn ien ie  M in is te rs tw a  Sprawie 
d liw ości nie zn a jdu je  uzasadnienia w  Praw ie  o N ot., 
a w  szczególności w  pow ołanym  w  tymże w yjaśn ien iu  

postanowieniu § 2 art. 109 p. o. n. w  zestawieniu 
z postanowieniem § 2 art. 107 p. o. n., a lbow iem  

właśnie z zestawienia tych postanowień należy w y ­

wnioskować, że notaria lne  depozyty pieniężne mogą 

być warunkowe, nie m ówiąc o tym , ja k  to w yże j za­
znaczyłem, że z isto ty  no ta ria lnych  depozytów p ie ­

niężnych w ynika , że muszą one być w arunkowe.

W  szczególności w  § 2 art. 109 p .  o. n. n ie  zn a jd u ­

je m y nigdzie na jm n ie jsze j w zm ianki, aby depozyt 

n o ta ria lny  pieniężny nie m ógł być w yd a n y  osobie, 

na rzecz k tó re j został złożony, dopiero po w yp e łn ie ­

n iu  przez n ią  pewnego w arunku. W e d łu g  tego po­

stanowienia, notariusz ja ko  przechowawca ma w od­

pow iednim  protokole depozytow ym : a) w ym ien ić  da­

tę przyjęcia  depozytu, b) w ym ien ić  nazwisko i m ie j­
sce zamieszkania osoby składającej depozyt, c) w y ­

m ienić datę mającego nastąpić w ydania , d) w ym ię 

n ić  im ię i nazwisko i m iejsce zamieszkania osoby m a ­

jącej depozyt otrzymać.

Z  żadnego z tych postanowień nie można w yc ią ­

gnąć wniosku, że notariusz nie może p rzy jąć  pienięż­

nego depozytu warunkowego, np. pieniędzy, które 

m ają być wydane pewnej osobie pod w arunkiem , że 

ona w ciągu ściśle określonego czasu postara się o w y ­
kreślenie z h ipoteki sprzedanej przez n ią  n ie rucho­

mości obciążających ją  d ługów . Okoliczność, że w 

protokole ma być umieszczona data mającego nastą­
p ić wydania, zupełnie nie stoi w  sprzeczności z p rzy 

jęciem przez notariusza w arunkowego depozytu p ie ­

n ięż n e g o ,  bo depozyt ten w ed ług  postanow ień p ro to ­
ko łu  notarialnego może być w ydany w  pew nym  ści­

śle oznaczonym czasie, ale w  tym  w łaśnie czasie m o­

że być w ydany ty lko  po w ykonan iu  przez osobę, 
d la  które j depozyt ten jest złożony, w arunków  w  
protokole depozytowym  w ym ienionych.

W  tym  przekonaniu u tw ierdza jeszcze postano­

w ienie § 2 art. 107 p. o. n . powołane w  powyższym 
w y j a ś n i e n i u  M in isterstw a Spraw iedliw ości, jako  m a­

jące się stosować w  danym  w ypadku per analogiom , 
albowiem  w tym  w łaśnie § 2 art. 107 p. o. n .  zna jdu je  

się postanowienie o obowiązku notariusza umieszcze­

n ia w  protokole no ta ria lnym , spisanym 'przy sposob­

ności p rzy jm ow an ia  na przechowanie dokumentu, 

w zm ianki, komu i p o d  j a k i m i  w a r u n k a m i  

depozyt (dokument) ma być w ydany. Jeżeli no ta ­

riusz może p rzy jąć  na przechowanie dokum ent ce­

lem  w ydania  go pew nej osobie po w ykonan iu  przez 

n ią  ściśle określonych, w  pro toko le  w ym ien ionych  
w arunków , dlaczegożby nie m óg ł tego uczynić co do



pieniędzy, które m ają  n ie jednokro tn ie  mniejsze zna­

czenie od dokum entów, bo stracone pieniądze za w ­

sze dadzą się odzyskać, a raz stracony dokument, któ - 

rego wartość może być n ie jednokro tn ie  krociow a, m o­

że się n ig d y  nie dać odzyskać?

N ie  w idzę też celu, d la  którego osiągnięcia osoby 

uskuteczniające u notariusza czynności, m ia ły b y  skła­

dać u niego w  depozycie bezwarunkowe i jedyn ie  
term inow e depozyty pieniężne. Jeżeliby notariusz 

upraw n iony b y ł p rzy jm ow ać je d yn ie  depozyty p ie ­

niężne term inow e, a nie warunkowe, w łaśnie w  tym  

w ypadku  czynności jego b y ły b y  raczej czynnościami 

bankow ym i inkasa, któ re  w ym ien iony  w yże j re ­

skryp t M in is te rs tw a  Spraw ied liw ości zwalcza. P rz y j­

m owanie przez notariusza do depozytu p ieniędzy 
ty lk o  na ściśle określony czas, po k tó ry m  bezwarun 

kowo m usia łby je  w ydać oznaczonej w  p ro toko le  no­

ta ria ln ym  osobie, to jest p rzy jm ow an ie  ty lk o  depo­

zytów  te rm inow ych, jest. d la  in s ty tu c ji no ta ria tu  

czynnością zupełnie n iepotrzebną i niecelową, a na­

tom iast jest czynnością czysto bankow ą i z tych  w łaś­

nie pow odów  z takich  depozytów no ta ria lnych  osoby, 
za ła tw ia jące  u notariusza czynności, nie m ia łyb y  zu­

pełnie potrzeby korzystać, a umieszczenie postano­

w ien ia  w  p. o. n. regulu jącego takie w łaśnie depozy­

ty  b y ło by  zupełnie zbędne i niecelowe.

T erm inow e depozyty no ta ria lne  bezwarunkowe 

m ia ły b y  swój cel, gdyby w  depozycie n o ta ria lnym  

można by ło  składać pieniądze bez względu na usku­
tecznianie u notariusza czynności i gdyby takie  złoże­

nie było  równoznaczne z zapłatą d ługu, ale pon ie­

waż ty lk o  złożenie p ieniędzy w  depozycie sądowym, 
a nie n o ta ria lnym , zastępuje zapłatę d ługu, a złoże­
nie przez d łużn ika  p ieniędzy w  depozycie n o ta r ia l­

nym  na rzecz w ierzycie la  bez jego zgody nie w y w o ­

łu je  żadnych skutków praw nych, zaś składanie p ie ­

n iędzy na rzecz pew nej osoby celem ich bezw arun­

kowego w ydan ia  te j osobie, choćby naw et po u p ły ­

w ie ściśle oznaczonego czasu jest czynnością banko­
wą, a n ie no ta ria lną , umieszczenie w  P raw ie  o N o ­

ta riac ie  postanowień regu lu jących  takie  depozyty 

by łoby  —  pow tarzam  —  zbędne i niecelowe.

Jeżeli np. przy sposobności zaw ierania  um owy 

sprzedaży, czy też p rzy  uskutecznianiu inne j czynności 

praw ne j u notariusza, pewna osoba składa pieniądze 

dla  d ru g ie j osoby, to chyba trudno  sobie w yobrazić 

ta k i wypadek, aby pieniądze te składała  ty lk o  po to, 

by notariusz w y p ła c ił je  bezwarunkowo d ru g ie j oso­
bie po u p ły w ie  ściśle określonego czasu, ł>o jeże li te 

pieniądze należą się d ru g ie j osobie bezwarunkowo, 

to osoba zobowiązana do ich zapłacenia, zamiast skła­

dać je  u notariusza, zapłaci je  odrazu i bezpośrednio 

osobie upraw n ione j do ich podjęcia, a jeże li osoba ta 
np. na razie n ie chce tych p ieniędzy p rzy jąć, aby ich

nie nosić przy sobie, lecz chce je  otrzym ać dopiero po 
pew nym  czasie, to  w  tym  w ypadku  notariusz n ie  jest 

ani odpow iednią  do tego ins ty tuc ją , ani też tak pe­

w nie zabezpieczoną, ja k  np. bank, czy inna in s ty tu ­

cja, spełnia jąca czynności bankowe (kasy oszczędno­

ści, państwowe ins ty tuc je  kredytow e, banki, spół­

dzie ln ie  kredytow e itp .). Bezwarunkowe depozyty 

pieniężne term inow e są czynnościam i czysto banko­

w ym i, a nie n o ta ria ln ym i.

Z  is to ty  czynności n o ta ria lnych  w yn ika , że nota­

r ia lne  depozyty pieniężne mogą być ty lk o  w a run ko ­

we. Jeżeli np. sprzedawca sprzedaje nieruchomość 

obciążoną d ługam i h ipotecznym i, to nabywca, nie 

p rze jm u ją c  tych  d ługów  z ich policzeniem  na cenę 

kupna, najczęściej chce złożyć część ceny kupna, w 

k tó re j zn a jd u ją  pokrycie  d łu g i obciążające hipotekę 

nabyte j przez niego nieruchomości, w  depozycie 
u notariusza, aby ten pieniądze te w y p ła c ił sprze­

daw cy w  ciągu ściśle określonego czasu, ale dopiero 

po w ykazaniu  przez niego, że d łu g i te zostały z księ­

gi g run tow e j wykreślone, lub  po przedłożeniu przez 

niego należytych dokum entów, zaw iera jących  zezwo­

lenie w ie rzyc ie li h ipotecznych na w ykreślenie z h i­

poteki p rzedm iotu  sprzedaży ich w ierzytelności, albo 
też, aby pieniądze te w y p ła c ił notariusz w prost w ie ­
rzycie lom , k tó rych  w ierzytelności zaintabulowane są 

na hipotece przedm iotu sprzedaży, za równoczesnym 

zezwoleniem przez w ie rzyc ie li na wykreślenie z h i­

poteki ich w ierzytelności. T o  jest konieczny, n a j­

częstszy i typow y wypadek depozytu notaria lnego 
pieniężnego, ale to  jest depozyt w arunkow y, bo p ie ­

niądze m a ją  być z depozytu notaria lnego wypłacone 

ty lk o  pod ty m  w arunkiem , że hipoteczne d łu g i obcią 

zające przedm iot sprzedaży zostały umorzone lub 

z księgi g run tow e j wykreślone.

Jeżeliby takiego depozytu notariusz nie m ógł p rz y ­

jąć, bardzo znaczna ilość sprzedaży nieruchomości 

n ie m ogła by dojść do skutku, bo cona jm nie j w  5 0 % 

w ypadków  sprzedawca pozbywa się nieruchomości 

po to, aby z ceny kupna zapłacić d ług i, a przecież 
ku p u ją cy  nie może mu dopóty zapłacić ceny kupna, 

dopóki d łu g i za intabulow ane na hipotece przedm io ­

tu  sprzedaży nie zostaną z księgi g run tow e j w ykreś lo ­

ne, sprzedawca zaś nie o trzym u jąc ceny kupna, nie 

ma czym d ługów  hipotecznych p łac ić  i  n ie może po­

starać się o ich w ykreślenie z h ipo tek i, a w ierzyciele 
n ie m ając zaufania do sprzedawcy - d łużn ika  i nic 

m ając pewności, czy on sprzedawszy realność, d ługi 

hipoteczne zapłaci, nie mogą naprzód udzielić  zezwo­

leń na ekstabulację swych w ierzytelności z h ipoteki 

przedm iotu  sprzedaży.

N a  skutek takiego błędnego ko ła  transakcja  sprze­

daży nie może dojść do skutku, pomimo, że sprze­

dawca chce sprzedać, ku pu ją cy  chce kup ić  i  z ceny



kupna chce zapłacić d ług i hipoteczne, bo kupu jący 

nie może zaufać sprzedawcy, że on po zapłaceniu mu 

ceny kupna popłaci d łu g i hipoteczne i oczyści h ip o ­
tekę przedm iotu  sprzedaży od długów , a sprzedawca 

nie może zaufać kupującem u, że ten po sprzedaniu 

mu nieruchom ości, na razie bez zap ła ty  ceny kupna 

z powodu obawy przed d ługam i h ipotecznym i, po 

k ry je  z ceny kupna d ług i hipoteczne, a resztę w yp ła  

cii sprzedawcy. T o  błędne ko ło  da się usunąć ty lko  
w  ten sposób, że ku pu ją cy  składa u notariusza, jako  

osoby zaufania publicznego cenę kupna należącą się 

sprzedawcy, lub  je j część potrzebną na pokrycie  

d ługów  hipottecznych, oczywiście za zgodą sprzedaw­

cy, a notariusz zgodnie z udzieloną mu przez strony 

w pro toko le  depozytowym  dyre k tyw ą  kw otę tę w y ­

płaca.

Podobnie będzie się przedstawiać sprawa w  w y ­

padku, gdy kupu jący  chce zatrzym ać część ceny kup ­
na na zabezpieczenie obowiązku sprzedawcy do w y ­
dania kupującem u przedm iotu  sprzedaży po up ływ ie  

ściśle określonego czasu. Sprzedawca, m ając nawet 

najszczerszy zam iar w ydan ia  przedm iotu  sprzedaży 

kupującem u po u p ływ ie  określonego w  um owie czia- 
su, będzie w  obawie, czy ku pu jący  po w yd a n iu  mu 

przedm iotu sprzedaży rzeczywiście w yp ła c i sprzedaw­

cy zatrzym aną na ten w ypadek część ceny kupna, 

a kupu jący będzie się znowu obaw ia ł, czy po zapła­
ceniu sprzedawcy części ceny kupna zatrzym anej na 

zabezpieczenie w ype łn ien ia  przez sprzedawcę obo­

w iązku  w ydan ia  p rzedm iotu  sprzedaży, ten rzeczyw i­

ście przedm iot sprzedaży kupującem u w yda. W y j ­
ściem z te j sy tuacji jest znowu złożenie u notariusza 

w  depozycie części ceny kupna, przeznaczonej na za­
bezpieczenie w ykonan ia  przez sprzedawcę obowiązku 

w ydan ia  p rzedm iotu  sprzedaży w  ściśle oznaczonym 

czasie. W  tym  w ypadku i sprzedawca i ku pu ją cy  są 

spokojn i i pewni, że ich p raw a zostaną należycie 
wykonane.

T ak ich  w ypadków  jest bardzo w iele  i bardzo czę­

sto się zdarzają, ale do takiego rozw iązania sprawy 

musi m ieć notariusz upoważnienie ustawowe do 

p rzy jm ow an ia  depozytów w arunkow ych. T ak ie  też 

upoważnienie daie  notariuszow i —  zdaniem m oim  —  
postanowienie § 2 art. 109 p. o. n. w  zw iązku z p o ­

stanow ieniem  § 2 art. 107 p. o. n.

Jeżeli notariusz u p raw n io ny  jest p rzy jm ow ać p ie ­

niężne depozyty w arunkowe, to  n iem ożliw ą  jest rz e ­
czą, aby notariusz złożone u niego na przechowanie 

pieniądze po tygodn iu  z łożył w  depozycie sądowym 
lub w  państwowej in s ty tu c ji k redytow e j na rzecz 

osoby upraw n ione j do odb ioru  te j kw o ty , ja k  tego 
domaga się w ym ie n io ny  reskryp t M in is te rs tw a  Spra­
w ied liw ości. Z  warunkowości depozytów pieniężnych 

w yn ika , że na razie nie w iadom o jest, kto będzie

u praw n iony do' odebrania depozytu, a jeże liby  na­
w et by ło  w iadom e, nie można p ieniędzy składać na 

rzecz te j w iadom ej osoby, bo ona ma pieniądze te 
otrzymać, po w ype łn ien iu  określonych w arunków , 

np. po w ykreślen iu  z h ipo tek i p rzedm iotu  sprzedaży 

długów , lub  po w yda n iu  przedm iotu  sprzedaży w 
oznaczonym czasie.

W y n ik a  z tego, że notariusz złożone u niego w  de­
pozycie pieniądze ma po siedm iu dniach złożyć w  
depozycie sądowym lub w  państw ow ej in s ty tu c ji 

kredytow e j tak, aby on tym i p ieniędzm i dysponował, 
a więc na swoje nazwisko. Postanowienie § 2 a it.

110 p. o. n. nakłada jąc na notariusza obowiązek z ło ­
żenia pieniędzy depozytowych po tygodniu , jeże li iich 

odb iór w  tym  czasie nie nastąpi, w  depozycie sądo- 

dow ym  lub w  państwowej in s ty tu c ji k redy tow e j ma 

jed yn ie  ten cel, aby notariusz nie trzym a ł u siebie 
p ieniędzy depozytowych d łużej n iż tydzień ze w zg lę ­

du na bezpieczeństwo. N ie  można bow iem  przy jąć, że 

ustawodawca ma do notariusza zaufanie w  sprawie 
depozytów pieniężnych ty lk o  na 7 dni. Jeżeli nota­

riusz zasługuje u ustawodawcy na 7-dniow e zaufanie 
w  sprawach depozytów pieniężnych, nie w idzę p rz y ­

czyny, d la k tó re j ustawodawca m ia łb y  to zaufanie 

do notariusza utracić w  okresie po up ływ ie  tygodn ia  

od ch w ili złożenia depozytu pieniężnego.

Postanowienie § 2 art. 110 p. o. n. n ic  n ie  m ówi, 

na czyją rzecz m a ją  być złożone w  depoizycie sądo­
w ym  lub w  państwowej in s ty tu c ji k red y tow e j przez 

notariusza znajdu jące się u niego w  depozycie p ie ­

niądze po up ływ ie  tygodn ia  od ich złożenia przez 
stronę zawierającą u niego czynność praw ną, a z n a ­

tu ry  warunkowych depozytów pieniężnych n o ta ria l­

nych w ynika, że m a ją  one pozostać po u p ływ ie  tyg o ­

dnia  do dyspozycji notariusza, aby on m ógł n im i 
rozporządzać zgodnie z d yre k tyw ą  udzieloną mu 

przez strony w  protokole depozytowym , osiągnąć zaś 

to może ty lko  w  ten sposób, że po u p ływ ie  tygodnia  

złoży pieniądze w  depozycie sądowym  lub państw o­

w e j ins ty tuc ji kredytow e j, a l e n a  s w o j e  n a ­

z w i s k o .

G dyby ustawodawca chciał ograniczyć notariusza 
w  takim  rozporządzeniu depozytem n o ta ria lnym  

przez nałożenie na niego obowiązku złożenia pie 
n jędzy depozytowych w  depozycie sądowym lub  w 

państwowej in s ty tu c ji k redytow e j na rzecz osoby 

u p ra w n io n e j  do ich odebrania, b y łb y  to n iew ątp li 

w ie wyraźnie pow iedzia ł w  § 2 art. 110 p . o. n.

W s z y s tk ie  powyższe uwagi odnoszą się również do 

n o ta r ia ln y c h  depozytów papierów  wartościowych, 

ja k o  przez a r t .  109 i 110 p. o. n. zrównanych z pie­

niędzmi.



Sprawy zawodowo-korporacyjne

STANOWISKO ASESORA 
W  ŚWIETLE ART. 20 - 21 PR. O NOT.*)

W  a rtyku le  p. t. P ryw atno -p raw ne  skutki „w y -  

znaczania“  asesora (P . K .  N r  19 r. b., str. 9 i  nast.) 
P. D r  A .  B lok  doszedł do m ylnych , m oim  zdaniem, 

w niosków , n iew łaściw ie  p rzedstaw ił stanowisko ase­

sora notaria lnego w  św ietle przepisów art. 20 i 21 

pr. o not., m ieszając, na tle  ściśle słow nej in te rp re ­

ta c ji w  zw iązku z użyciem  w  ustaw ie w yrazu  „w y  

znacza“ , zasadniczo odrębne przepisy a rt. 20 i art.

21 pr. o not.

M o im  zdaniem, nie ulega w ątp liw ośc i, iż wogóle 
niedopuszczalnym  jest bez zgody asesora n o ta r ia l­

nego, zarówno w y z n a c z e n i e  go przez same­

go notariusza, do zastępowania notariusza (§ 1 a rt 

20), ja k  i upoważnienie przez prezesa Sądu O kręgo­
wego bez zgody upoważnianego asesora (§ 2 art. 20).

P rak tyka  idzie w  tym  k ie runku , że do podania o 

u rlop  musi notariusz dołączyć oświadczenie aseso­

ra, iż ten zgadza się p rzy jąć  proponowane mu za­

stępstwo.

M n ie j jasne są postanow ienia § 3 art. 20, ale i w 
tym  przypadku prezes Sądu Okręgowego pow in ien  
uzyskać zgodę odnośnego asesora przed wyznacze­

n iem  go do zastępstwa notariusza, (k tó ry  nie pozo­

s taw ił w  kance la rii zastępcy na czas nieobecności 

lub  choroby), niepotrzebna jest jed yn ie  zgoda czy 

też wniosek danego notariusza.

A r t .  20 p r. o not. zaw iera postanow ienia o za­

stępstwie notariusza, określonej osoby, a zastępstwo 

takie  ma zasadniczo charakter p ryw a tno -p raw ny . 

Słowa: „wyznacza sam“  w  § 1 a rt. 20 p r. o not. zo­

s ta ły  użyte w yraźnie , ja ko  przeciw staw ienie § 2 

tegoż a rtyku łu , zaw ierającego postanowienie, że no­
tariusz p o w i n i e n  u z y s k a ć  u p o w a ż n i ę  

n i e prezesa Sądu Okręgowego d ia  zaproponowane­

go przez siebie asesora.
Is to tna  różnica postanowień art. 20 i 21 p r. o not. 

została k ilka k ro tn ie , au to ry ta tyw n ie  wykazaną, osta­

tn io  w  o p in ii X I X  K o n fe ren c ji Prezesów i W ice p re ­

zesów Rad N o ta ria ln ych  co do zastępstwa n o ta riu ­

szów (N r  19 r. b. „P rzeg lądu  N o ta ria lne go ").

A r t.  21 p r. o not. zaw iera postanow ienia nie o za­
stępstwie pewnego notariusza, lecz o zastępstwie 

na pew nym  stanowisku, idzie  tu  o zastępcze (ogra 
niczone czasowo), ale samoistne pełnienie obow ią ­

*) W  Nr. 19 r. b. zamieściliśmy uwagi P. D ra A . B loka, pod­
kreślając ich charakter dyskusyjny. W  niniejszych uwagach 
P. Dr. T . K ostórkiew icz, Asesor N otarialny w Samborze, po­
dejm uje polemikę, której chętnie dajem y wyraz. (R ed .)

zków notariusza —  sprawowanie urzędu i w łaśnie 

dlatego w  przypadkach przew idzianych a rt. 21 pr.

o not. asesor not. nie może odm ów ić zleconego mu 

przez prezesa Sądu A pelacy jnego  pełn ien ia  obow ią­

zków notariusza. Jedynie też w  przypadkach prze­
w idz ianych  w  a rt. 21 p r. o not. można wyznaczyć 

asesora not. do pe łn ien ia  tych fu n k c y j bez jego zgo­

dy, chociaż w  praktyce praw dopodobnie zawsze 

prezes Sądu A pelacyjnego, w zględnie Rada N o ta ­

ria lna , zapyta ją  o zgodę odnośnego kandydata.

W id z im y  w yraźną różnicę kom petencyj: upoważ­
n ienia  z a rt. 20 udziela Prezes Sądu Okręgowego, 

wyznacza do pe łn ien ia  obowiązków z a rt. 21 (m ia ­

nuje) prezes Sądu Apelacyjnego.

Zaznaczenie we wszystkich paragra fach  art. 20. 

iż wyznacza względnie upoważnia się zastępcę z p o ­

śród asesorów Sądu A pelacy jnego  wskazane by ło  po 

to, aby uniknąć przypuszczenia, iż prezes Sądu O krę ­

gowego może upoważnić (wyznaczyć) jedyn ie  ase­
sora z terenu swego okręgu, co w  praktyce m ogłoby 

w yw o ływ ać niepotrzebne trudności.

W  św ietle tych w yjaśn ień  większość w ątp liw ości 
podniesionych przez A u to ra  odpada zupełnie, 

w zględnie będzie m ia ła  m iejsce jedyn ie  w  p rzyp ad ­

ku wyznaczenia asesora not. do pe łn ien ia  czynności 

notariusza wedle art. 21 p r. o not. i to ty lk o  w ó w ­

czas, je ś li wyznaczenie to nastąpiło bez jego prośby, 

w zględnie zgody.

Zgadzam  się z P. D r. Blokiem , że asesor n o ta ria l­

ny  nie ma patrona, tym  nie m n ie j pow in ien  stale 
pracować w  kance la rii n o ta ria ln e j i  d latego uważam 

za niedopuszczalne, by  asesor not. m ógł objąć jak iś  

urząd, w zględnie oddawać się stale jakiem uś inne­

mu zajęciu. L is ta  asesorów not. obe jm uje  grono lu ­

dzi na stałe zw iązanych z notaria tem , tych, k tó rzy  

w  każdej ch w ili mogą objąć stanowiska n o ta riu ­

szów, w zględnie zastępstwo notariuszów, a nie ta ­

kich, k tó rzy  kiedyś z łoży li egzamin n o ta ria ln y  i póź­

n ie j odda ją  się innym  zajęciom.

N a  zakończenie dodam, że isto tnie  roszczenia ase­

sora not. do zastępowanego notariusza i naw zajem —  
pod lega ją  w  zasadzie orzecznictwu sądów powszech­

nych, przedtem jednak strony p ow inn y  oddać spra­

wę pod rozjem stw o R ady N o ta r ia ln e j, k tó ra  w  m yśl 

art. 34 ust. 5 p raw a o not. pow ołaną jest (w  p ie rw ­

szej l in i i)  do rozjem stw a polubownego m iędzy no­

tariuszam i, asesorami i a p likan tam i not. na tle  w y ­
konyw an ia  obowiązków zawodowych. Sądzę, że ta ­
kie fo ru m  zawodowe (korporacyjne) jest n a jw ła ­

ściwsze i n iezm iern ie  rzadkie  będą przypadki, k iedy  
rozjem stwo R ady N o ta r ia ln e j nie za ła tw i sporu 

ostatecznie.

D R  T A D E U S Z  K O S T Ó R K IE W IC Z .



O WŁAŚCIWY POZIOM 
ETYKI ZAWODOWEJ

R a d a  N o t a r i a l n a  w  L u b l i n i e ,  po p rz y ­
toczeniu w  kom unikacie  do P. P. N otariuszów  tekstu 
uchw ały X I X  K o n fe ren c ji Prezesów i W icepreze­
sów R. N . w  sprawach, dotyczących e tyk i n o ta ria l­
nej (P . A . N r  18 r. b.), zaznaczyła, co następuje: 

Podając pow yższe do wiadom ości P P ■ Członkom  
Iz b y , w z y w a m y  Ich , aby ze w zglę du  na to, że czu­
wanie nad w ysokim  poziom em  i dob rym  im ieniem  
całej In s tytu c ji jest z a s a d n i c z y m  o b o w i ą ­
z k i e m  J e j  C z ł o n k ó w ,  zaw iadam iali Radę
o każdym  p rzyp a d k u  n ie lo ja ln e j konkurencji i u b li­
żania pow adze i godności stanowiska notariusza.

O WZMOŻENIE DOPŁYWU 
APLIKANTÓW NOTARIALNYCH

R a d a  N o t a r i a l n a  w  K r a k o w i e ,  po 
przeprowadzeniu dyskusji nad p ro jektow aną  akcją, 
zm ierzającą do wzmożenia d op ływ u  m łodych p ra w ­
n ików  do a p lik a c ji n o ta ria ln e j, postanow iła , co na­
stępuje:

1) wystosować pisma do Sekretariatów wszystkich U ni­
wersytetów na terenie Rzeczypospolitej Polskiej z prośbą o in ­
formowanie studentów prawa, kończących już studia praw ni­
cze, o wolnych stanowiskach aplikantów notarialnych i o we­
zwanie tychże studentów, by chęć wstąpienia do kancelarii 
notarialnych w tut. Okręgu zgłaszali wprost do Rady nota­
rialnej w Krakowie;

2) zwrócić się do Stowarzyszenia asesorów i aplikantów no­
tarialnych z okręgu Izby notarialnej w Krakowie o objęcie 
pośrednictwa przy obsadzaniu posad aplikantów notarialnych;

3) wezwać okólnikiem notariuszów tut. Okręgu izbowego, by 
w razie ustąpienia z kancelarii notarialnej nieprawnika, p rzy j­
mowali w jego miejsce prawnika, oraz by zwalniali tych za­
trudnionych u nich pracowników, którzy poza pracą w kan­
celarii notarialnej pracują nadto na posadzie państwowej.

KSZTAŁCENIE ZAWODOWE 
APLIKANTÓW NOTARIALNYCH
R a d a  N o t a r i a l n a  w  K r a k o w i e  po­

stanow iła  zm ienić dotychczasowy system kszta ł­
cenia zawodowego a p likan tów  no ta ria lnych .

N o w y  system, k tó ry  zacznie obowiązywać z dniem
1 stycznia 1939 r., będzie polegał na opracow yw a­
niu  przez a p likan tów  na piśm ie zadanych im  tem a­
tów  i b ran iu  przez nich udzia łu  w  zebraniach, m a­
jących  się odbywać raz na kw arta ł.

Rada u chw a liła  regu lam in  kształcenia zawodowe­
go ap likan tów , opracow any przez Prezesa D ra  St. 
Steina, k tórem u w yra z iła  podziękowanie za prace 
nad rozw iązaniem  sprawy kształcenia a p likan tów  
no ta ria lnych .

Naczelne k ie row n ic tw o  kształcenia ap likan tów  
Rada pow ierzy ła  P. F lo ria n o w i Jaw orskiem u, N o ­
tariuszow i w  Bochni, którego zastępcą będzie P. Ja n  
P a d yk u ła , N otariusz w  M yślenicach. K ie row n icy  
okręgow i kształcenia a p likan tów  będą niebawem 
ustanow ieni.

ZRZESZENIE ASESORÓW
I APLIKANTÓW W LUBLINIE

O d  Z a rzą d u  świeżo zorganizow anego Zrzeszenia  
Asesorów i A p lik a n tó w  K o ta ria łn y c h  w  Lu b lin ie  
o trzym u je m y kom unikat następującej treści:

N a zebraniu o rgan izacy jnym , odbytym  dnia  29 
m a ja  1938 r., zostało powołane do życia Zrzeszenie 
Asesorów i A p lik a n tó w  N o ta ria ln ych  w  L u b lin ie , 
któ re  na mocy decyzji W o je w o d y  Lubelskiego z dn.
8.X .  1938 r. wpisano do re jestru  stowarzyszeń
i zw iązków U rzędu W ojew ódzkiego  pod N r. 1364.

N a ogólną ilość 4 asesorów i 23 a p likan tów  no­
ta ria ln ych  w  O kręgu Lube lsk ie j Izby N o ta ria ln e j —  
do Zrzeszenia p rzystąp iło  2 asesorów i 15 a p lika n ­
tów.

Jako g łów ny cel sw oje j dzia ła lności Zrzeszenie 
Asesorów i A p lik a n tó w  N o ta ria ln ych  w  L u b lin ie  po ­
staw iło  sobie należyte p rzygotow anie  swych człon­
ków  do pracy w  notariacie  przez: 1) podniesienie
ich w iedzy p raw niczej ze szczególnym uw zględnie­
niem p ra k tyk i n o ta ria ln e j; 2) czuwanie nad w yso­
k im  poziomem m ora lnym  i etycznym  członków; 3) 
popieranie i organizowanie p racy naukow ej.

G łów nym  źródłem  dochodów Zrzeszenia są sk ład­
k i członkowskie.

Po za ła tw ien iu  czynności organ izacyjnych  Zarząd 
Zrzeszenia przystępuje do pracy nad realizowaniem  
zadań, postawionych sobie przez Zrzeszenie w  sta­
tucie i do pracy te j w zyw a wszystkich Kolegów  za­
równo zrzeszonych, ja k  i pozostających dotychczas 
poza ram am i o rgan izacji, w ierząc, że wspólne w ys iłk i 
wydadzą ja k  najlepsze rezu lta ty.

D oda jm y od siebie, że Prezesem Zarządu nowego 
Zrzeszenia, którego powstanie w itam y z całą życz­
liwością, jest P. A d o lf  D z y r .

B IE G  P IĘ C IO L E C IA  

A P L IK A C J I N O T A R IA L N E J

R a d a  N o t a r i a l n a  w L u b l i n i e  uchw a­
liła  następu jącą  zasadę co do biegu 5-cio letn iego  
okresu ap likacji n o ta ria ln e j:

Termin, od którego zaczyna biec pięcioletni czas aplika­
cji liczy się — a) dla osób już pracujących w kancelarii przy­
szłego patrona od daty wniesienia podania o wpis na listę 
aplikantów i b) dla osób jeszcze nie pracujących w kancelarii 
notarialnej od daty rzeczywistego, podług stwierdzenia patro­
na, rozpoczęcia aplikacji.

E W ID E N C J A  P R Z E R W  

W  U R Z Ę D O W A N IU  N O T A R IU S Z A

R a d a  N o t a r i a l n a  w  L u b l i n i e  w  osta­
tn im  kom unikacie obwieściła, co następuje:

Ze względu na powtarzające się wypadki nadsyłania przez 
PP. Członków Izby nienależytych zawiadomień w związku z 
urlopami i przerwami w urzędowaniu, przypominamy o obo­
wiązku bezzwłocznego zawiadam iania Rady o dacie rozpoczę­
cia urlopu, o przerwach w urzędowaniu spowodowanych cho­
robą lub nagłymi przeszkodami, nazwisku zastępcy, oraz po­
nownym objęciu urzędowania po wyczerpaniu urlopu lub usta­
niu przeszkody w urzędowaniu.



Z DZIEDZINY ADWOKATURY
Z  O R Z E C Z N IC T W A  W Y Ż S Z E G O  S Ą D U  

D Y S C Y P L IN A R N E G O

Z a ,,Palestrą“  (N r  10 r. b.) przytaczam y n iek tó ­
re tezy z orzeczeń adwokackiego Wyższego Sądu 
D yscyplinarnego, które  przez analogię mogą mieć 
znaczenie i d la  no ta ria tu :

1) Błąd prawny, popełniony przez adwokata, tylko wtedy 
stanowi wykroczenie dyscyplinarne, gdy jest wynikiem rażą­
cej nieznajomości ustawy.

2) Niesłusznym jest twierdzenie, że tylko złośliwe zaleganie 
w opłacie składek stanowi wykroczenie dyscyplinarne. Każdy 
adwokat jest obowiązany do płacenia na rzecz korporacji usta­
lonych składek; jeśli zdarzy się, że położenie m aterialne adwo­
kata chwilowo nie pozwala mu wykonać tego obowiązku, ad 
wokat powinien oświadczyć o tym władzom korporacyjnym
i prosić o prolongatę i rozłożenie zaległości na raty.

3) Niesłuszne jest twierdzenie o niewłaściwości sądów dy­
scyplinarnych w sprawach życia prywatnego adwokatów, ad ­
wokat bowiem zarówno w swej działalności zawodowej, jak
i w życiu prywatnym powinien strzec powagi i godności stanu, 
niewykonywanie zaś przez adwokata jego zobowiązań pryw at­
nych naraża w oczach społeczeństwa powagę i godność ad ­
wokatury.

4) Zasadniczym obowiązkiem adwokata jest skrupulatność 
w dotrzymywaniu swych zobowiązań natury finansowej w ogó­
le, a względem swoich mocodawców w szczególności. Uchy­
bienie tej zasadzie jest jedną z najpoważniejszych przyczyn 
podważania zaufania społeczeństwa do adwokatury i stanowi 
ciężkie naruszenie godności stanu.

5) K ara upomnienia jest zbyt łagodną w przypadku, gdy 
obwiniony ma za sobą szereg kar dyscyplinarnych za różne 
przekroczenia, a w szczególności także za uchybienia obowiąz­
kom korporacyjnym.

Z A J Ę C IA  U B O C Z N E  

A P L IK A N T Ó W  A D W O K A C K IC H

N a  c z e l n a  R a d a  A d w o k a c k a  w y ja ­
śniła, co następuje:

Prawo o ustroju adwokatury z 1938 r. nie ma przepisu, od­
powiadającego art. 1 1 2  Pr. o ustr. adw. z 1932 r., który rozcią­
gał na aplikantów adwokackich, z pewnymi zmianami wszyst­
kie praw a i obowiązki adwokatów, a co za tym idzie, zakazy­
wał automatycznie aplikantom adwokackim przyjmowania sta­
nowisk i zajęć, których łączenie z zawodem adwokata prawo 
wyklucza.

N atomiast art. 97 nowego Pr. o ustr. adw. zakazał aplikan­
tom podejm owania się jakichkolwiek zajęć ubocznych bez ze­
zwolenia Okręgowej Rady Adwokackiej, pozostawiając Radom 
Adwokackim ocenę, czy projektowane zajęcie stoi w sprzecz­
ności z obowiązkami aplikanta, przewidzianymi w jego ślubo­
waniu (art. 95) oraz artykułach: 96, 98 i 99 Pr. o ustr. adw.

Przy decydowaniu więc w każdym konkretnym przypadku
o zezwoleniu aplikantowi adwokackiemu na przyjęcie zaję­
cia ubocznego Rady Adwokackie, nie będąc skrępowane zaka­
zami formalnymi, powinny rozważyć: a) czy zajęcie dodatkowe 
nie uniemożliwia aplikantowi spełnienia obowiązków, przewi­
dzianych w wyżej przytoczonych przepisach Praw a o ustroju 
adwokatury; b) czy zajęcie to odpowiada godności członka 
adwokatury, do której aplikant należy (art. 1 Pr. o ustr. adw.);
c) czy zajęcie to może dopomóc aplikantowi w zdobywaniu 
wiedzy prawniczej, czy też przeciwnie może zdobywaniu tej 
wiedzy stanąć na przeszkodzie i d) czy łączenie dodatkowego

zajęcia z aplikacją nie będzie w niezgodzie z dobrymi obycza­
jam i zawodowymi i nie może stworzyć pozorów, iż patron 
aplikanta wykorzystuje stosunki swego aplikanta, w ypływ ają­
ce z jego dodatkowego zajęcia przy prowadzeniu kancelarii 
własnej patrona.

K O N T A K T  A D W O K A T U R Y  
Z E  S P O Ł E C Z E Ń S T W E M

,,Palestra“  w  N r. 10 r. b. podaje, co następuje:
N a wniosek Dziekana, Rada Adwokacka w Warszawie, uw a­

żając za celowe stałe informowanie społeczeństwa o działal­
ności adwokackich władz korporacyjnych, co może się przy­
czynić do utrzymywania ich kontaktu ze społeczeństwem, uzna­
ła za pożądane, aby Prezydium Rady podawało do prasy za 
pośrednictwem Polskiej Agencji Telegraficznej periodyczne 
komunikaty o działalności Rady Adwokackiej w W arszawie — 
w zakresie, nadającym  się do podawania do wiadomości pu­
blicznej.

WSPÓŁCZESNE ZAGADNIENIA 
USTAWODAWCZE

D n ia  27 października r. b. w  Tow arzystw ie  P ra w ­
niczym  w  W arszaw ie w yg ło s ił P. P ro f. W a cla zi• 
M akow ski in teresujący odczyt na temat, uw idocz­
n iony w  nagłów ku n in ie jsze j w zm ianki.

Prelegent wyszedł ze słusznego założenia, że usta­
wodawca, by stworzyć dobrą normę praw ną, p o w i­
nien sobie uprzednio odpowiedzieć na trzy  pytan ia : 
czy ustawa jest konieczna, czy ustawa jest w yko ­
nalna, czy ustawa odpow iada poczuciu prawnem u 
społeczeństwa?

Niedostateczne rozważenie tych trzech py tań  p ro ­
wadzi do n ad p rod ukc ji i  u łomności ogłaszanych 
ustaw, co jest ze stanowiska interesu społecznego 
z jaw iskiem  wysoce u jem nym , a w  naszych prze ło ­
m owych czasach zjaw isko to może występować ze 
szczególnym nasileniem.

ZMIANA DEKRETU DEWIZOWEGO
W  N r. 85 D ziennika  U staw  pod poz. 571 ogłoszo­

na została nowela do t. zw. dekretu dewizowego.
W e d łu g  doniesienia urzędowego nowela:

...zmierza do skuteczniejszego zapobiegania niepożądanemu 
gospodarczo transferowi za granicę, zarówno bezpośredniemu, 
jak i pośredniemu. ...Zasadnicza linia nowego dekretu idzie ... 
w kierunku „uszczelnienia" polskiej ochrony dewizowej. Z a­
znaczyć jednak należy, że — z drugiej strony — nowela do 
dekretu dąży do większej niż dotychczas elastyczności decyzji 
komisji dewizowej, bowiem czynności, które do tej pory były 
bezwzględnie zabronione, odtąd będą mogły być w wielu wy­
padkach dokonywane za zezwoleniem komisji.

...Jak wiadomo, ideą przewodnią dekretu dewizowego z kwie­
tnia 1936 r. jest koncentracja wszystkich zagranicznych środków 
płatniczych dla ogólnych potrzeb gospodarstwa narodowego. 
W  obecnej noweli nie ma przepisów, które by zmieniały do­
tychczasowy stan prawny wierzycieli zagranicznych, bądź też 
uszczuplały praw a tych wierzycieli.

Do tematu niebawem pow rócim y.



EWIDENCJA OSOBOWA 
W OPERATACH KATASTRALNYCH

W e d łu g  ostatniego N r  10 r. b. „P rzeg lądu M ie r- 
niczego“  podajem y interesu jący rów nież n o ta ria t 
okó ln ik  G ł ó w n e j  K o m i s j i  K l a s y f i k a ­
c y j n e j  N r  G . K . K . 1343/P/II/38, podpisany 
przez Przewodniczącego F . Z o lla , w  sprawie —  
u trzym y w a n ia  w  ew id en cji w  operatach katastral­
n yc h : właściciela, posiadacza i osób, obowiązanych  
do płacenia podatku gruntow ego.

Oto, co głosi rzeczony okó ln ik  (z m a łym i skró­
tam i):

W  operatach katastralnych wpisuje się obok właściciela 
także prawnego posiadacza gruntu w przypadku, kiedy właści­
ciel nie jest zarazem posiadaczem. Posiadanie gruntu jest to 
stan faktycznego władztwa osoby nad gruntem, odpow iadają­
cego treści praw a własności. Posiadaczem jest ten, dla kogo 
władztwo faktyczne nad gruntem istnieje; kto władztwo to spra­
wuje za kogo innego, jest tylko dzierżycielem (użytkownikiem, 
dzierżawcą) gruntu.

Posiadanie gruntu jest prawne, jeśli opiera się na ważnym 
tytule, tj. na zasadzie praw nej, dostatecznej do nabycia posia­
dania. Tytuł ten stanowi wola poprzedniego posiadacza, wyrok 
sądowy lub wreszcie ustawa. Sam tytuł nie daje jeszcze posia­
dania, lecz tylko prawo do niego, gdyż do nabycia posiadania 
potrzeba nadto zaistnienia stanu faktycznego, tj. wprowadze­
nia w życie tytułu prawnego.

Sposoby nabycia posiadania są różne; z reguły następuje 
ono przez wstąpienie na grunt, ogrodzenie, omiedzowanie lub 
uprawę gruntu. Przeniesienie posiadania może nastąpić także 
przez wydanie nabywcy środków, w szczególności dokumentow, 
dających mu możność faktycznego rozporządzania rzeczą.

Określony w wyżej wymieniony sposób posiadacz może róż­
nić się od właściciela gruntu, wpisanego do ksiąg wieczystych, 
chociażby z uwagi na to, iż posiadanie i własność nie jest to 
samo. W łasność jest prawem, a posiadanie — stanem fak­
tycznym.

Jeśli obok posiadacza do opłacenia podatku gruntowego 
obowiązana jest inna osoba, należy ją  również w operacie ka­
tastralnym  uwidocznić.

W  związku z powyższym Główna Komisja Klasyfikacyjna 
zarządza, co następuje:

1) Jeśli grunt wpisany w księgach wieczystych jako wspól­
na własność (np. grunt wpisany w częściach idealnych na więk­
szą ilość współwłaścicieli), faktycznie został za zgodą in tere­
sowanych fizycznie podzielony między wszystkich lub niektó­
rych tylko wspólników, należy podział ten uwzględnić i prze­
prowadzić w operacie katastralnym  zgodnie ze stanem fak­
tycznym.

2) Gdy grunt wpisany w księgach wieczystych jako jedna 
własność przeszedł w posiadanie nowych nabywców, należy ten 
zmieniony stan uwzględnić (np. parcelacje bez dokumentów 
przewłaszczeniowych).

3) Przy gruntach, które m ają faktycznie kilku współposia­
daczy, wpisuje się ich do operatu katastralnego z podaniem 
przy każdym współposiadaczu wysokości udziału (np. łąki, na 
których odbywa się podział sianem; pastwiska wspólnie w ypa­
sane; lasy z których drzewo rozdzielane jest między wspól­
ników).

4) W  przypadku spornego posiadania wpisuje się jako 
posiadacza tego, który gruntem w łada z dopiskiem „sporny".

5) Jeśli posiadacza ani użytkowcy ustalić wcale nie można, 
co zdarzyć się może np. przy małych działkach leżących przy 
zakrętach dróg, a stanowiących nieużytki, nie wypełnia się n a ­
zwiska posiadacza, lecz tylko właściciela, jeśli istnieją księgi

wieczyste. Tam, gdzie ksiąg wieczystych nie ma, działki te wpi­
suje się na gminę, jako posiadacza.

6) Opuszczone przez wodę koryta rzek nieuregulowanych 
użytkowane (zauzurpowane) przez okolicznych sąsiadów nie 
uzasadniają zmiany we wpisie posiadania, gdyż użytkowcom 
brak tytułu prawnego, jednak wpisuje się ich jako osoby obo­
wiązane do płacenia podatków, przeprowadzając równocześnie 
zmianę użytku.

7) Zabranie gruntów przez wodę rzek nieuregulowanych 
nie uzasadnia zmiany wpisu posiadania, gdyż niemożność wy­
konywania posiadania, wywołana przez przeszkodę, z natury 
swej w tym przypadku przem ijająca, nie przerywa posia­
dania. Należy jednak przeprowadzić zmianę użytku.

8) Gdy grunty, będące własnością gminy, zostały rozdzie­
lone między mieszkańców gminy, wpisuje się tych nowonabyw- 
ców jako posiadaczy poszczególnych parcel, jednak tylko w te­
dy, gdy podział nastąpił na podstawie decyzji właściwej w ła­
dzy, w przeciwnym przypadku — tylko jako osoby obowiąza­
ne do płacenia podatków.

9) Jeśli wskutek śmierci posiadacza nastąpił faktycznie po­
dział m ajątku spadkowego pomiędzy spadkobierców, należy 
wpisać stan posiadania, powstały skutkiem podziału, kiedy de­
kret dziedzictwa został wydany. W pis ten może jednak na­
stąpić po wydaniu dekretu dziedzictwa. Przed wydaniem de­
kretu notuje się przy nazwisku spadkodawcy wyraz „spadek".

10) Jeśli grunt spadkowy nie został faktycznie podzielony 
pomiędzy spadkobierców, lecz znajduje się w użytkowaniu 
np. matki lub innej osoby, wpisuje się te osoby jako obowią­
zane do płacenia podatków.

11) Jeśli właściciel hipoteczny jest zarazem posiadaczem 
gruntu, a przy tym obok niego nikt nie ma obowiązku opłaca­
nia podatku z tego gruntu, wpisuje się jego nazwisko tylko raz 
w miejscu przeznaczonym na właściciela.

12) Wszystkie parcele w obrębie gromady stanowiące 
przedmiot jednej własności lub współwłasności wpisuje się do 
jednego artykułu matrykuły. Właściciel może jednak żądać w y­
dzielenia pewnych parcel do odrębnych artykułów.

13) Przeprowadzenie zmian odbywa się w sposób dotych­
czasowy Jednak jeśli z wykazów zmian własności, uzasadnia­
jących zmianę, nie wynika jasno, iż nowy właściciel jest zara­
zem posiadaczem, uzależnić należy zmianę we wpisie od w y­
niku dochodzeń na miejscu w gromadzie, bądź w biurze za 
wezwaniem sołtysa.

14) W  matrykule wpisuje się posiadaczy lub osoby obo­
wiązane do płacenia podatku gruntowego, o ile należy do nich 
cały grunt objęty artykułem, na dolepionej do tego artykułu 
kartce, podzielonej na dwie rubryki dla wpisywania w pierw ­
szej posiadaczy, zaś w drugiej podatników...

jeśli poszczególne parcele, objęte jednym  artykułem, prze­
chodzą do nowego posiadacza lub podatnika, wyłącza się je 
do nowego artykułu, wpisując w nim tak dotychczasowego 
właściciela, jak i nowego posiadacza względnie podatnika...

Jeśli przedmiotem zmiany jest część parcel, a brak doku­
mentów pomiarowych dla ostatecznego przeprowadzenia po­
działu parcel w katastrze, należy postąpić w myśl § 75 rozpo­
rządzenia M inistra Skarbu z dnia 31 marca 1937 r. (Dz. U. R. 
P N r 32, poz. 250), tj. przeprowadzić taki podział opierając 
się na danych, zawartych w aktach państwowego podatku od 
nieruchomości, na deklaracji właściciela gruntu, na zawiado­
mieniu właściwej władzy lub wreszcie na podstawie dochodzeń, 
przeprowadzonych z urzędu.

15) Posiadaczy lub osoby, obowiązane do płacenia podatku 
gruntowego, które nie są właścicielami gruntu w danej gro­
madzie, należy utrzymywać w ewidencji w kartotece z poda­
niem przy nazwisku „posiadacz lub podatnik".



DZIAŁ URZĘDOWY

Z  R A D Y  N O T A R IA L N E J  W  W A R S Z A W IE

Rada N o ta ria ln a  w  W arszaw ie ogłasza, że M a g i­

ster P raw  Stefan S w it, zamieszkały w  W arszaw ie  

p rzy  u l. A kadem ick ie j N r. 5, i M ag is te r P raw  K a ­
rol C hoyn ow sk i. zamieszkały w  W arszaw ie przy ul. 

Spiskiej N r. 10 m. 16, z łoży li podania o wpisanie ich 
na listę a p likan tów  nota ria lnych  O kręgu Sądu A p e ­

lacyjnego w  W arszaw ie.

ROZMIESZCZENIE 
STANOWISK NOTARIUSZÓW

„G azeta Sądowa W arszaw ska11 w  ostatnim  N r.
44 r. b., w  naw iązaniu do ogłoszonego przez nas ta ­
belarycznego zestawienia siedzib i stanowisk nota­
riuszów (N r  20  r. b „  str. 21),  w yw odzi:

W  nr 20 „Przeglądu N otarialnego" podano ciekawą tablicę 
statystyczną, ilustrującą stan liczbowy notariatu na dzień
1 października br. Z tabilcy tej można wyprowadzić następu­
jące wnioski:...

W e d łu g  obliczeń „G azety Sądowej W arszaw ­
sk ie j11, ilość stanowisk notariuszów w  stosunku do 
liczby ogólnej (836) ,  przypadająca  na poszczególne 
Izby, w ynosi: W arszaw a —  2 3 , 6 % ,  Poznań (z T o ­
run iem ) —  1 9 ,6 % ,  L w ó w  —  1 8 ,3 % ,  K ra ków  —  
1 5 ,6 % ,  L u b lin  —  1 1 % ,  W iln o  —  7 ,8 % ,  K atow ice—  
4 , 1 % .

D ale j czytam y:

N ajw ięcej kancelarii notarialnych istnieje na obszarze Sądu 
Okręgowego w W arszawie; liczba ich wynosi 59, z czego w m. 
st. W arszawie — 38 i poza W arszawą — 21. — Sama W ar­
szawa ma tylu notariuszów, co cały okręg łódzki wraz z Ło­
dzią. Najnieliczniejszy narazie jest okręg Sądu Okręgowego 
w Cieszynie z 7 kancelariami. W  całym okręgu cieszyńskim 
(nie licząc Zaolzia) jest tylu notariuszów, co w samym m. L u­
blinie. — W  razie jednak uwzględnienia przypuszczalnych 3— 
4 nowych stanowisk na Śląsku Zaolzańskim, okręg cieszyński 
przestanie być najm niej licznym i będzie mial taką liczbę no­
tariuszów, jak okręg w Chojnicach (10), wzgl. w G dyni lub 
S tryju (po 11). Po włączeniu do Izby N otarialnej Śląska Z a­
olzańskiego stanie się najm niej licznym obszar Sądu Okręgo­
wego w Białymstoku, liczący obecnie 8-miu notariuszów, tj. 
tylu, co samo Wilno. Przeciętna liczba stanowisk notarialnych 
wynosi na każdą apelację przeszło 104 kancelarie i na każdy 
okręg sądowy przeszło 18 notariuszów. Okręgi sądowe pod tym 
względem stanowią przeciętnie 1/6 okręgów apelacyjnych, 
liczba zaś okręgów sądowych jest 5,6 razy większa od liczby 
okręgów apelacyjnych; pod tym więc względem stosunek jest 
mniej więcej utrzymany.

O G Ł O S Z E N IA

Z A K Ł A D Y  
GRAFICZNO-INTROŁIGATORSKIE 
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W. W A S 1 Ń S K I
W A R S Z A W A 1
M I O D O W A 1 1
1 E L E F O N  275 -61

E G Z .  O D  1923 R.
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P A P I E R Y

NOTARI ALNE
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R E P E R T O R I A
PAPIERY NOTARIALNE

K S IĄ Ż K I P O M O C N IC Z E , 
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PRZYBORY KANCELARYJNE

POLECA NAJTANIEJ:

CZESŁAW KOBYLIŃSKI
W A R S Z A W A  1, U L .  S E N A T O R S K A  6
T E L E F O N  221-22 — K O N T O  P. K. O. 21.075

E K S P E D Y C J A  S Z Y B K A  I  D O K Ł A D N A

P o s z u k u j ę  z a s t ę p c y  z prawem podpisu lub a s e ­
s o r a ,  znajomością kodeksu Napoleona. Pożądany wpisany na 
listę Rady N otarialnej krakowskiej. Notariusz, Jan  Gromnic­
ki, Słomniki, woj. kieleckie.

P o m o c n i k - z a s t ę p c a  Notariusza z praktyką notarial- 
no-hipoteczną. znajomością języka rosyjskiego i poważnymi 
referencjam i poszukuje posady —■ chętnie prowincja. Zgłosze­
nia: Zastępca Notariusza w Kowalu, pow. Włocławski.
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